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W DZIEWIĄTA ROCZNICĘ ELEKCJI
Pana Prezydenta Ignacego Mościckiego.

D z iś  mija 9 lat od chwili, gd y  p ro ­
fesor Ignacy Mościcki zosta ł w y b ran y  
po ra z  p  erwszy P rezyd en tem  R ze cz y ­
pospolitej.

Dnia 31 maja 1926 Z g r o m a d z e n ie  
Narodowe wybrało Głową Państw a  Mar 
szalka Piłsudskiego. Wyboru n ie  przy­
jął — wskazał natom iast  na prof. M o ś ­
cickiego jako na osob ą  n a jg e d n ie jsz ą  i 
najodpowiedniejszą.

„Gdym zdecydowany n ie  przyjąć  
urzędu Prezydenta —  ośw iad czy ł dnia  
1 czerwca 1926 publicznie M arsza łek —  
myślał o innych kandydaturach, d o b ie  
rałem sobie w myśli ludzi o  w y ższ e j  
kulturze i o Wysokiem n ap ięc iu  t e g o ,  
co jest honorem i a o d n o śc ią  o s o ­
bistą..."

Prezydentem Rzeczypospolitej wy­
branym więc został Ignacy Mościcki.

Cale życie tego n o w e g o  P rezyd en ta  
upłynęło w pracy, której w yn ik am i  
zawsze było dobro og ó ln e ,  które z a w ­
sze służyło sprawie publicznej.

Tak było w zaraniu m ło d o ś c i  Ig n a ­
cego Mościckiego, gd y  w m rok ach  kon  
s?iracji niepodległościowej w spó łd z ia ła ł  
z przyszłym Twórcą naszej  W olności;  
tak było, gdy w labóratorjach p racy  
C J S r a  ° bdarzal ludzkość w yn a laz-  
. i ? M o .  fldy w C horzow ie  s tw a  

■ 0 . P fzeolbrzym ie u żyźn ian ia
b f f .  / zywotnerr>i so k a m i ,  tak  
PierwszMn n ’k9dy zaJąw szy  s ta n o w isk o  
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S t  f d 0 b r a .k '“ 9i" On' ’ S y m -
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^ c iy ^ o s p o m e T ^ l t n 9 0  P rezVd e n te m
jeno szacnnai, i cz a s  P og łęb ił  
osoby j aow,  sP°^e c z ęń stw a  dla J e g o
P os tac i .  W v c h v l A n - r 0 m - e n i u ^ c ą  z  J e g o  
ka P^cy i n f f l f 01,6 s.l(* te9 °  “ »°wie-
iigencji z sam otnM  K®J ‘ t w ó r c z e i 'n te  

obdarzało P laboratorjów  nauko- 
P'Skniejszych \ n ?k<5 j e d n  ̂ 2 n a i-
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D z ie w ię ć  lat d o ś w ia d c z e ś  na s t a n o ­
w isku  P r e z y d e n ta  m a za s o b ą  prof. Igna 
cy  M ościck i .  Przez d z ie w ię ć  lat coraz  
m o c n ie j s z e  nici sz a cu n k u  i m iło śc i  za-  
dzierzgały  s ię  m ięd zy  N im  a s p o łe o z e ń  
s tw e m .

D o  tej s u m y  d o ś w ia d c z e ń  i do  t e g o  
k ap ita łu  za u fa n ia  p rzyb yw a  o b e c n ie  z 
w oli  J ó z e fa  P i łsu d sk ie g o  w y ło n io n e  pra 
w o  n o w e j  K onstytucj i ,  s tw a rza ją c e  tak  
m o c n e  p o d s ta w y  d la  d z ia łań  G łow y  
Państw a .

P rzy o s o b ie  P re zy d en ta  M o ś c ic k ie ­

g o  jako  P r e z y d e n ta  R ze cz y p o sp o lite j  
sk u p im y  s ię  z a r ó w n o  d la te g o ,  że  K on­
stytucja  n a k a z u je  n a m  łą c z y ć  z J e g o  
o s o b ą  w ła d z ę  n ajw yższą ,  j e d y n ą  i n i e ­
p od z ie ln ą ,  a le  ró w n ież  i d la te g o ,  ż e  wi  
d z im y  w N im  d u s z ę  s z la c h e t n ą ,  se r c e  
g o rą c e ,  u m y s ł  w y b itn y ,  o b y w a te la  bez  
sk a zy  i zm azy ,  j e d n e g o  z n ajstarszych  
b o jo w n ik ó w  o w o ln o ś ć  i jed ną  z naj-  
za s łu ż e ń sz y c h  p o s ta c i  n a s z e g o  narodu.

P an u  P r e zy d en to w i w  tej chw ili  t o ­
w arzyszą  n ie ty lk o  n a sz e  n a j le p sze  ż y ­
cz en ia ,  a le  i n a sz e  n a j le p s z e  ch ęc i .

Serce Marszałka
spoczęło w ukochanem Wilnie.
WILNO. Wczoraj donosiliśmy o wmu 

rowaniu w niszy kościoła Ostrobramskie 
go św Teresy urny z sercem Marszałka 
Piłsudskiego, kfóra zostanie na jesieni 
umieszczona w mauzoleum.

Po zakończeniu uroczystości, która 
miała charakter ściśle rodzinny, kościół 
Ostrobramski został otwarty dla publi 
czności.

Przy niszy, w której zamurowano 
urnę z sercem Marszałka Piłsudskiego, 
wystawiono wartę honorową. Kościół 
jest zwiedzany przez tłumy Wilnian i 
włościan, przybyłych z bliższych i dal­
szych okolic. Przed niszą złożono wiel­
ki wieniec z róż białych i czerwonych

z szarfami z napisem: „Swemu Wskrze­
sicielowi — Uniwersytet Wileński”.

Pani Marszałkowa Piłsudska z córka 
mi po uroczystości udała się do m iesz­
kania Adama Piłsudskiego. Popołudniu 
pani Marszałkowa wyjechała z powrotem 
do Warszawy.
. W drodze powrotnej towarzyszyli p. 
M-rszałkowej generałowie Wieniawa Dłu 
goszowski i Rouppert oraz pułkownicy 
Sokołowski i Busier.

WILNO. Na grancę Polski przybyły 
dziś przed południem prochy Matki Mar 
szatka Piłsudskiego. Na granicy zebrały 
się tłumy ludności, która weźmie udział 
w korowodzie żałobnym.

Upomnienie ministra spraw wewnętrznych
dla łódzkiej Rady Miejskiej.

ŁÓDŹ W związku z ekscesami, ja­
kie miały miejsce na ostatniem posie­
dzenie łódzkiej Rady Mlejsk ej w dniu 
28 maja br., minister spraw wewnętrz­
nych Marjan Żyndram Kościałkowski w 
piśmie do wojewody łódzkiego udzielił 
Radzie Miejskiej m. Lodzi upomnienia 
oraz wezwał do podjęcia normalnej, pra 
widłowej działalności i zaniechania nie­
właściwego postępowania.

W upomnieniu minister Kościałkow­

ski podkreśla, że Rada Miejska dotych­
czas nie uchwaliła budżetu na rok 
1935 36. przez co uchyla się od spełnie 
nia swych obowiązków ustawowych i 
zmusza zarząd miejski do gospodarki 
pozabudżetowej oraz że dopuszcza się  
na szeregu posiedzeń jaskrawych eksce  
sów, uwłaczających powadze instytucji 
samorządu terytorjalnego i zmniejszają­
cych autorytet, jakim powinny się c ie ­
szyć organy administracji publicznej.

Upadek gabinetu Flandina.
Krytyczne chwile we Francji.

PARYŻ. Izba deputowanych odrzuci 
ła 353 głosami przeciw 202 wniosek rzą 
dowy o przyznanie gabinetowi nadzwy-$!»ip 1 fola PrezvHo |  l 6 ®1 dow y o  przyznanie gabii

’ tw arze nowe d o H r  W Czajnych p e łn o m o c n ic tw  w d zied z in ie  fi

 -
-..olwa- ° 9 a 1 historji *<
, " ^ nyma: a» » ° o „ , ; c;ynni

C m PaństWa
d*iala

Prezydent Lebrun przyjął dymisję rzą 
du i powierzył utworzenie gabinetu prze 
wodniczącemu izby deputowanych, Bou-

^ a ł in ir ^ ^ H y m ,  h » m « n u r .7 r ,,,,‘ isson.owi- któ|py P«>d)V zaraz rozmowy z
!*owuck»naczelnyćh #«■« on„lzuiący m przedstawicielami stronnictw, zemierza-

wych*. organow pań- j , c utworzyć gabinet jaknajszerszego
zjednoczenia.
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EGZYSTENCJI narodów

V. w K.K.O. pow. Częstochowskiego
Częstochowa, Aleja 19 (dom własny)
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Wczorajsze nocne posiedzenie miało 
przebieg dramatyczny. Minister finansów 
Martin haskutek skierowanych przeciw 
niemu ataków złożył dymisję na ręce 
premjera w czasie debaty. Premjer Flan 
din przybył na posiedzenie b. chory i 
wygłosił przemówienie, które gorąco o- 
klaskiwali wszyscy prawie deputowani, 
gdy przyszło jednak do głosowania, ol­
brzymia większość głosowała przeciwko 
rządowi.

Po obaleniu gabinetu Flandina Fran 
cja stanęła w obliczu bardziej niepoko­
jącej, niż kiedykolwiek sytuacji politycz 
nej, połączonej z groźbą katastrofy fi 
nansowej.

Następcę Flandina czeka w najbliż­
szych godzinach trudne zadanie urato-: 
wania kraju przed dewaluacją franka i 
zrównoważenie deficytu budżetowego. O 
ile pierwszy punkt może być jeszcze  
spełniony, o tyle zrównoważenie budże­
tu w drodze deflacji uważane jest spo- 
wodu demagogji wyborczej deputowa­
nych za zadanie beznadziejne.

Naczelny komitet uczczenia 
pamięci Marszałka Piłsudskiego

WARSZAWA. Fan Prezydent Rze­
czypospolitej postanowił powołać pod 
swojem przewodnictwem komitet naczel­
ny uczczenia pamięci Pierwszego Mar­
szałka Polski Józefa Piłsudskiego.

Pierwsze posiedzenie komitetu na­
czelnego w składzie 6 osób, powołanych 
przez Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, 
odbędzie się na Zamku Królewskim w 
Warszawie we czwartek, dnia 6-go 
czerwca.

Zmiany personalne 
w składzie Sejmu.

WARSZAWA. Aczkolwiek kadencja 
Sejmu kończy się, to jednak w składzie 
personalnym niektórych klubów zajdą 
jeszcze pewne zmiany.

Na miejsce opróżnione przez b. prem 
jera Ponikowskiego, który zrzekł się 
mandatu, wejdzie inż. Gliński z Krako­
wa, zamiast b. posła Chacinskiego, któ­
ry mandatu nie przyjął.

Na miejsce ś. p. posła Kozubskiego 
(NPR.) wejdzie do Sejmu poseł Breliń- 
ski z Chadecji.

Pielgrzymki do Krakowa.
KRAKÓW. Do Krakowa ma przybyć 

delegacja T-wa Przyjaciół Polski we  
Francji. Delegacja przywiezie na kopiec 
ziemię z pól bitew, w których brali 
udział ochotnicy polscy we Francji. Po- 
zatem delegacja przywiezie ziemię spod 
Verdun, którego Marszałek Piłsudski był 
honorowym obywatelem.

W niedzielę przyjeżdża do Krakowa 
wycieczka 500 sędziów z okręgu lwow- 
skieao, celem złożenia hołdu zwłokom  
Marszałka Piłsudskiego i wzięcia udzia­
łu w sypaniu kopca.

Wyrok w spraw ie pobicia 
prof. Handelsmanna—praw o­

mocny.
WARSZAWA. Sąd Najwyższy roz­

patrywał wczoraj sprawę redaktorów 
nieistniejącej już „Gazety Warszawskiej? 
Bieleckiego i Olszewskiego o napaść 
na profesora Handelsmanna.

W „Gazecie Warszawskiej” ukazała 
się oszczercza napaść w następstwie  
której prof. Handelsmann został na­
stępnej nocy napadnięty i dotkliwie 
pobity przez niewykrytych sprawców  
na dziedzińcu uniwersytetu warszaw­
skiego.

Z e w z g lę d u  na w y ją t k o w e  o k o l ic z ­
n o śc i  sp ra w y ,  o s k a r ż e n ie  obją ł p ro k u ­
rator. S ąd  o k r ę g o w y  s k a z a ł  o sk a rż o n y c h  
na 4  m ie s i ą c e  aresz tu ,  a są d  a p e la c y j ­
n y  w y ro k  ten  z a tw ie rd z i ł .

Oskarżeni 'odwołali się ze skargą 
kasacyjną do Sądu Najwyższego, który 
jednak skargę oddalił i wyrok stał się 
pr awomocny.

Włochy odsuwają się od Francji 
i Anglji.

LONDYN. W związku z atakiem 
włoskiego dziennika „Tevere” na mini­
stra Edena, ambasada brytyjska w Rzy 
mie interwenjowała u rządu włoskiego.

Korespondent „Timesa” podkreśla 
wrogie nastroje, jakie 9zerzą się w Rzy 
mie w stosunku do Wielkiej Brytanji i 
stwierdza, że stanowisko zajęte ostat­
nio w Genewie przez Francję, a zwłasz 
cza przez Wielką Brytanję wywołało w 
znacznej części społeczeństwa w łoskie­
go przekonanie, że wspólny front m o ­
carstw, ustanowiony w Stresie, uległ 
załamaniu się i Włochy są w trakcie 
starania się o poprawę stosunków z 
Niemcami.
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Tragedja robotników polskich 
we Francji.

Malwersacje w m agistracie 
będzińskim.

SOSNOWIEC. W magistracie Bę- 
dżina wykryto malwersacje, sięgające, 
jak słychać, kilkudziesięciu tysięcy zło­
tych, które skradli w ciągu kilku lat 
urzędowania dwaj urzędnicy Herchold 
i Miihlstein. Obu malwersantów osa­
dzono w więzieniu.

W szponach handlarzy żywym 
towarem?

Chciał ratować koleżankę 
i sam utonął.

II
Tylko d o  n i e d z i e l i  2 c ze rw c a  

Dla  w sz y s tk ic h  z w o le n n ik ó w  p o l s k i e ­
go f i lm u  w y k o n a n e g o  n a  d o b r e j  a p a II
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C e n y  m i e j s c  na  p ro g r a m  d z is ie j sz y  
z n i ż o n e .  M ie js ca  3 5  — 5 4 — 8 0  g r .  
i  z l .  1 . 0 9  r a z e m  z u s ta w ,  d o p ła t a m i .  ——
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LILLE, Z całej Francji północnej 
napływają niepokojące wiadomości od 
polskich wychodźców pozbawionych  
prawa zarobkowania i zasiłku dla bez­
robotnych. Wyczekują oni repatrjacji 
przez władze francuskie.

W tern tragicznem położeniu znaj­
duje się około tysiąca osób, które 
absolutnie nie posiadają żadnych środ­
ków do życia, gdyż wyczerpały swe o- 
statnie oszczędności.

Interwencje o pomoc do władz fran 
cuskich nie odnoszą skutków.

KIEROWNICTWO Koedukacylnej P r y w a t n e j  S z k o ł y  
Powszechnej Komitetu Rodzicielskiego

przy Gimn. Państw, im. J. Słowackiego
zawiadamia, że wpisy do wszystkich klas (z powodu kilku wolnych 
miejsc w tym roku wyjątkowo i do oddziału VI) przyjmuje się 
w kancelarji szkoły Al. Kościuszki 8, od godz. 9— 13 i 17— 19, 

codzień z wyjątkiem sobot po poł„ niedziel i świąt.

W pobliżu n . i . j o o o w f c i ' L  . 
bach piorun uderzył w drewni h*ir- 
widokową pod którą s c h r o n i fc  *'**« 
burzą dwóch turystów. Jed prit(l 
poniósł śmierć, drugi doznaP -*.,nic' 
porażenia. c,ężkirg:

27 osób spłoniło.
k i  W  A z e r b e j d ż a n i e

Potworne M o n i e  ziemi w Indjaeh brytyjskich-
ludzi “załogi * 4-ch ’"chłopcówTch r d ? 
Tylko dwie osoby zdołały się

SIMLA. Straszliwe trzęsienie ziemi 
nawiedziło południowo wschodni zakątek 
Indyj Brytyjskich, graniczący z Beludży- 
stanem.

Szczególnie ucierpiała stolica Kwet 
ty (przy linji kolejowej wiodącej do Af­
ganistanu). Kwetta jest zrównana z zie­
mią. Z oddalonego o 25 kim. Mustangu 
nadchodzi wiadomość o trzech tysiącach 
zabitych.

W Kwecie miały się zawalić hanga­
ry lotnicze. Pod gruzami znalazło śmierć 
43 żołnierzy lotnictwa a z 30 samolotów 
jest 26 zniszczonych. Z powodu zawale-

nia się urzędu telegraficznego jest oko­
lica odcięta od wszelkiego połączenia 
ze światem. Musiano naprędce urządzić 
doraźną stację iskrową. Większość bu­
dynków kolejowych również legła w gru 
zach. Cała okolica nie nadaje się do za 
mieszkania.

Władze przystąpiły gorliwie do prac 
ratunkowych i wysłały samoloty z żyw 
nością i lekarstwami oraz pociągi ratun 
kowe.

Także prowincję Sindh nawiedziło 
silne trzęsienie ziemi. Szczegółów nara- 
zie brak.

WARSZAWA. Do . posterunku policji 
powiatowej w Wawrze zgłosił się miesz 
kaniec wsi Marysin gm. Wawer, Józef 
Baran i zameldował o zaginięciu 15- 
letniej córki Ireny. Dziewczyna wyszła z 
domu w niedzielę 7 maja r. b. do ko­
ścioła sióstr Felicjanek na t. zw. Gli­
niankach Wawra i dotychczas nie wró­
ciła. Zaginiona podobno odznaczała się  
niezwykłą urodą Zachodzi podejrzenie 
że padła ona ofiarą handlarzy żywym 
towarem.
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Listy z Niemiec.

O antyżydowskich występach i aresztowaniach
w  Monachjum.

Straszny wypadek motocyklisty 
akrobaty.

WARSZAWA. Na terenie zabaw lu 
dowych przy ul. Wolskiej znajduje się 
tak zwane „Wesołe Miasteczko", gdzie 
ostatnio popisywał się przed publicz­
nością motocyklista-akrobata Frank, jaz 
dą wewnątrz żelaznego globu. Wczoraj 
podczas trenowania, gdy motocykl był 
u szczytu globu na wysokości 2 go 
piętra zatrzymał się silnik maszyny, 
która zwaliła się wraz z Frankiem w 
przepaść. Spod strzaskanego motocy­
kla wydobyto omdlałego i potłuczonego  
jeźdźca.

Zazdrosny am ant zamordował 
sw oją narzeczoną.

ŁUCK. Józef Poliszczuk ze wsi Smo 
ligów, w pow. łuckim, obdarzył swemi 
uczuciami mieszkankę tej samej wsi, 
Olgę Tychniuk, lecz nietylko nie znalazł 
równego odwzajemnienia, ale Olga po­
nadto wdawała się z innymi młodzień­
cami wsi.

Zawiedziony Poliszczuk postanowił 
pomścić doznaną zniewagę. Onegdaj 
przebił Olgę Tychniuk nożem w okolicy 
serca. Ranna zmarła następnego dnia.

KOBRYN. W Kobryniu na terehie 
koszar 83 pp. miała miejsce straszna 
tragedja. Oto 7 letni Błaszczyk Zbigniew 
syn plutonowego wymienionego pułku 
bawił się z młodocianą towarzyszką 
nad brzegiem sadzawki. W pewnym mo 
mencie dziewczynka wpadła do wody. 
Bohaterski chłopiec rzucił się do wody 
aby ją ratować, lecz natrafił na głębsze  
miejsce i utonął, zaś dziewczynka zdo­
łała wyratować s ię  o własnych siłach.

( K o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a ) .

Berlin, w maju (Centropress).
Dyrekcja policji w Monachjum opu­

blikowała w tych dniach obszerny ko­
munikat, który wzbudził wielkie zainte­
resowanie i zagranicą, bowiem w ko­
munikacie tym wyraźnie mówi się, że 
w głównem mieście Bawarji istniały 
szturmowe oddziały antyżydowskie, któ 
rych zadaniem było aranżować i prowa­
dzić walkę o „czystość rasy”. Z urzę­
dowego komunikatu wychodzi na jaw, 
że przez dwa tygodnie prowadzono ak­
cję antyżydowską wobec żydowskich 
kupców w Monachjum. Równocześnie  
oznajmia się, że te same oddziały or­
ganizowały znane awantury podczas 
akcji zbiórkowej na rzecz katolickiej do 
broczynności.

Katolicka akcja zbiórkowa została 
wówczas zakazana, ale obecnie wprost 
na rozkaz Berlina władze monachijskie 
zmuszone były interwenjować. Awantu­
ry doszły do kulminacyjnego punktu 
w obie soboty dnia 18 i 25 maja. Po­
malowano okna wystawowe licznych 
sklepów żydowskich, demonstranci 
gwałtownie wdzierali się do sklepów, 
zmuszali właścicieli do zamykania i nie 
wpuszczali do sklepów kupujących. Ko­
munikat mówi też o pieniądzach, jakie 
teroryści zyskali z kół handlowych, 
przedstawiając inne cele. Jak zgodnie  
konstatuje prasa szwajcarska, komuni­
kat zredagowany jest tak, że nie m oż­
na wywnioskować, czy pieniądze zyska­
ne zostały drogą szantażu i wymusza­
nia od kupców żydowskich, czy też by­
ły to fundusze otrzymane od kupców  
aryjskich celem zgnębienia konkurencji 
żydowskiej.

Powiedzieć można, że pomimo a- 
resztowania kilku awanturników i roz­
wiązania wspomnianych antyżydowskich  
oddziałów szturmowych walka przeciw­
ko żydom nie ustaje, lecz przeciwnie 
w całych Niemczech się rozszerza.Czaso 
pismo „Westdeutsche Beobachter” w 
Kolonji nad Renem, które zamieszczało  
fotografje kupujących w sklepach ży­
dowskich, poozęło w tych dniach ogła­
szać listę „żydowskich sprzedawców  
moralności i tych dziewcząt aryjskich, 
które utrzymywały lub dotychczas u- 
trzymują stosunki z żydami, hańbiący­
mi naszą rasę.”

Dzieci, które zrodziły się z takich 
mieszanych małżeństw czy też z s to ­
sunków pozamałżeńskich wielki dzien­
nik hitlerowski oznacza i potępia jako 
bastardów. Odezwa kończy się następu 
jąco:,

„Żydowska krew jest dla nas truciz­
ną. Działa bez wyjątku i w każdym w y­
padku śmiertelnie. Dla zarażonych nie­
ma ratunku, bowiem jeżeli w jednej 
generacji zyska się lepsze dziedzictwo, 
przyszła generacja zostaje zgubiona, 
[piątego nasza walka o czystość rasy 
nie jest mieszaniem się do spraw pry­
watnych jednostki, ale koniecznością 
niezbędną.

Jeżeli patrzymy się z punktu widze­

nia wielkiej odpowiedzialności, to nie 
może być dla nas zupełnie obojętnem  
czy w poszczególnych wypadkach po­
stępujemy z całą surowością Kto grze­
szy przeciw prawom niemieckiej rasy, 
jest zbrodniarzem, tak samo jak zbrod­
niarzem jest morderca czy złodziej”.

Zamach na b. ministra 
Cot‘a.

Burze piorunowe.
BERLIN. — Nad wielu okolicami 

Niemiec przeaeły w ubiegły czwartek 
wielkie burze.

W pobliżu miejscowości Iserlohn 
(Prusy środkowe) piorun uderzył w ka­
mieniołom, powodując wybuch nagro 
madzonych tam zapasów dynamitu 
Skutki wybuchu były katastrofalne. Ca­
ły barak, mieszczący magazyn z mater- 
jałami oraz ubikację dozorcy, wyleciał 
w powietrze. Dozorca został zabity, dru-

Powódż zmywa wsie.
N. JORK. W stanie Colorado (St(, 

Zjedn.) gwałtowna powódź pr2L  
komunikację, pozrywała tory kolejowe 
drogu Jedno z miast znajduje się 
wodą. Mieszkańcy skupieni na dacha, 
domów oczekują na przybycie kolun 
ratunkowych

Kilka wiosek zostało całkowicie ml 
czonych i porwanyćh przez wzburzoi 
fale.

Colorado Springs jest pogrążone 
ciemnościach

Zachodzi obawa, iż powódź spowoi 
wała znaczną ilość śmiertelnych wype 
ków.

PARYŻ. B. minister dep. Cot w cza­
sie przemówienia o dwuletniej służbie  
wojskowej, został w Grenoble napadnię­
ty przez jednego ze słuchaczy, który 
usiłował oblać mu twarz jakimś żrącym 
płynem. Dep. Cot został sparzony w pra 
we ucho i musiał przerwać przemówie­
nie. W czasie bójki, jaka się wywiązała 
w chwili dokonywania napadu, areszto­
wano kliku manifestantów, wśród których 
prawdopodobnie znajduje się też zama­
chowiec.

Kierownictwo 
Szkoły i Przedszkola

Zofji Wajnsztokówny
w C zęstoch ow ie , Aleja20,tel.10-78
przyjmuje zapisy na nowy rok szkol 
ny 1935/6 do wszystkich klas szkoły 
i do przedszkola (dzieci od lat 4  ch). 

Egzaminy dla nowowstępujących 
system em lekcyjnym. 

U W A G A :  Judaistyka w szerokim 
zakresie.

radykalnie u/ uwa

Plebiscyt w sprawie monarchii 
w Grecji.

©DCI/KI

ATENY. Minister wojny Kondylis za ­
powiedział rozpisanie plebiscytu w spra­
wie restauracji monarchji. Minister o- 
świadczył, że parlament dokona zmiany 
konstytucji, jeżeli rozpisany plebiscyt 
wykaże, że większość narodu jest za 
monarchją. Rząd grecki w takim’wypad" 
ku nie zgłosi sprzeciwów i powoła na 
tron b. króla Jerzego.

Japońskie działania .wojskowe 
w Chinach półn.

SZANGHAJ. --- Władze chińskie są 
zaniepokojone. wojskowemi działaniami 
japońskiemi w Chinach północnych. —  
Akcja japońska jest o tyle niespodzia­
na, że nastąpiła po podniesieniu posel­
stwa japońskiego w Chinach do rangi 
ambasady. Obecnie toczą się rokowania 
między sztabem głównym armji kwan- 
tuńskiej a chińskim ministrem wojny. 
Obawiają się tu jednak akcji japońskich 
kół militarystycznych, które zdecydowa­
nie wywołują zamieszki, ażeby pogor­
szyć stosunki ch ńsko japońskie.

TIEN-SIN. — Przed gmach guber­
natorstwa zajechało 200 żołnierzy ja­
pońskich na samochodzie pancernym i 
dało 6 ślepych strzałów. Manifestacja 
ta była następstwem udzielonej przez 
gubernatora odmowy rozwiązania magi­
stratu, usposobionego wrogo względem  
Japończyków.

KAFLE
BIAŁE I KOLOROWE

pierwszorzędnych f a br y k■ wie 
kim wyborze po cenach tamy 
cznych i na dogodnych warun 

kach sprzedaje

B iuro KAFLI,
C z ę s to c h o w a ,  Aleja  28 (2-g‘e P° 

rze), tel .  14.56. 
K o sz to ry sy  na każde Z3
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u,hftłeńStWO żałobne. D ziś ,  w
Nab1 b * staraniem Koła Rodziny  

S b°kówei W Częstochow ie od było  s ię
2d* 9 tcj rano w k o śc ie le  ś w  Jaku-

0 8 L v s te  nabożeństwo żałobne za■ rrss*. p»iski ji“f* ph-
! L-.ań założyciela i cz łon ka  honoro-  

5 A Stowarzyszenia Rodzina Woj-
WCg''
skowa.

Nabożeństwa ża łobne  e m ig r a n ­
tów Z  Ukrainy, w n ie d z ie lę , 2 b.m ., 
"Jod*. 11.30, w Ukraińskiej D om ow ej  
Kaplicy Prawosławnej przy ul. S o w iń ­
skiego 34, odbędzie s ię  ża ło b n e  n a b o ­
żeństw o  za Duszę P ierw szego  M arszałka  
Polski śp. Józefa P iłsu d sk ieg o  u rządzo  
„(staraniem Ukraińskiego K om itetu  C en ­
tra ln e g o  w R zeczypospolitej P o lsk iej —  
Oddział w C zęstochow ie.

Kolonja francuska na  kop iec  
Marszałka Józefa P iłsudsk iego .  —
Prezes miejscowej kolonji fran cu sk iej  
p, Couturon celem  u czc ze n ia  p am ięci 
Zmarłego Wodza Narodu zeb ra ł p ośród  
członków kolonji francuskiej i b y łych  
konbatantów francuskich 500  z ł. i z a ­
miast wieńca na grób ofiarow ał je  na 
kopiec Marszałka Józefa  P iłsu d sk ie g o .

Film z uroczystości p o g rz e b o ­
wych Marszałka Józefa P i łsu d sk ie ­
go. Plan wyświetlania film u z u r o c z y sto ­
ści pogrzebowych ś p. M arszałka J ó z e ­
fa Piłsudskiego u leg ł pew nym  zm ian om . 
Film wyświetlany b ęd zie w p o n ied z ia łek  
3 czerwca od godz. 9 -e j  rano, przyczem  
dogodź. 1-ej po poł. od byw ać s ię  b ę ­
dę seanse w yłącznie dla d ziatw y sz k ó ł  
powszechnych, od god z. 1 ej do 2-ej  
po poł. dla m łodzieży sz k ó ł śred n ich , 
od 2-ej do 3 ej dla w ojska, od  3-ej do  
północy dla publiczności. W yjątek s ta ­

n o w i  jed yn ie  kino teatr „ L u n a ”, w k tó ­
rym ostatn i se a n s  o godz. 11 ej p rze zn a ­
czony  b ę d z ie  w y łą cz n ie  dla F ederacji.

Baczność Federacja! P o w ia to w a  
F ed eracja  P. Z. O. O. ob ję ła  p ie c z ę  
a a d  u tr zy m a n ie m  porządku w e  w szys t  
kich  k in o tea trach  p o d c za s  w y św ie t la n ia  
f i lm u  z u ro cz y s to śc i  p o g r z e b o w y c h  Mar­
sza łk a  Polsk i ś. p. J ó z e f a  P i łsu d sk ie g o .

W zw iązk u  z p o w y ż s z e m  w z y w a  s ię  
w s z y s tk ic h  s fe d e r o w a n y c h  c z ło n k ó w  
a b y  w d n iu  3 cz er w ca  przybyli d o  w y ­
z n a c z o n y c h  lm k in o tea tró w  w m u n d u ­
rach z ż a ło b n e m i  o p a sk a m i na l e w e m  
ram ien iu .

Przydział organ izacyj  d o  p e łn ie n ia
h o n o r o w e j  s traży  p orząd k ow ej  w  p o ­
s z c z e g ó ln y c h  k in o tea trach  p rzed s taw ia  
s i ę  n a s tę p u ją c o :

Kinoteatr „Luna*1.
P. O. W . o d  g o d z .  10 —  17,
Zw. L eg jon .  „ 17 —  24.

Kinoteatr „Eden".
W eteran i  o d  god z.  10 —  14,
Inwalidzi „ 14  —  19,
P odof .  Rez. „ 19  —  24.

Kinoteatr „Atlantic".
Zw. Ż y d ó w  Ucz. W alk  

o  N ie p o d le g ło ś ć  od  g od z .  1 0 — 14,
Zw. P o w s ta ń c ó w  „ 1 4 — 19,
Zw. O c h o t n ik ó w  „ 1 9 — 24.

Kinoteatr „Stylowy".
Zw. R e z e r w is tó w  o d  g o d z .  10 —  24.
O  god z.  23  k in o tea tr  „ L u n a ” b ęd z ie  

w y ś w ie t la ł  p o d w ó jn y  film  sp e c ja ln ie  dla  
w s z y s tk ic h  s f e d e r o w a n y c h  o rgan izacy j .  
Zbiórka przed k in o tea tre m  „ L u n a ”.

Zarząd P ow . Fed eracj i  
P. Z. O. O.

Nowy kierownik Iii-go komisar- 
jatU P. P. D o ty c h c za so w y  k ierow nik  
III-go kom isarjatu  P.  P. podkom . Chróś-  
c ick i  p rzen ies iony  z o s ta ł  na s tan ow isk o

Prywatna ó^cio klasowa 
koedukacyjna

Szkoła Pow szechna
o ra z  PRZEDSZKOLE

St. LIGĘZÓWNY
Ai. Kościuszki 8, teł. 11.86.

Przyjmuje zapisy dzieci na rok szkolny 
1935-36 do wszystkich klas. 

Egzaminy wstępne dn ia  11—12—13 czerwca.

Trafiło ono  do  wielu ludzi, k tó­
rzy nabyli  u n as  los loteryjny 
i umieli c z e k a ć  swej kolei... 
B i e r z c i e  p r z y k ł a d  z ty c h  
szczęś l iwcowi  nab qd zc ie  u n a s  
szczęśl iwy los. Nie  zwle ka j ­
cie,  bo inni W a s  ubiegnę. . .

K O L E K T U R A

Mydło to działa kojąco 
na skórę TM

Jiuego z) ziec ko

%

' Y a r u a w a ,  Nowy Swiał 1 9 .  Konto P.K.O. 7 1 9 2  
" OWl®nia zam iejscow e załatwiamy odwrotną poczta. 

C ią g n ien ie  I-ej klasy 19 czerw ca  b.r.
Cena: cały los  zł. 4 0  — V4 zł. 10.—

kierow nika kom isarjatu  w B ia łym stok u ,  
z a s tę p c ą  za ś  jego  na s ta n o w isk o  k ie r o ­
wnika 3  g o  kom isarja tu  P. P. w C z ę s to  
c h o w ie  m ian ow an y  z o s ta ł  p odkom . T o ­
ruński, który d o ty c h c z a s  z a jm o w a ł s t a ­
n o w isk o  k ierownika jed n e g o  z k o m is a r ­
ia tó w  w e  L w ow ie .

Najubożsi pracownicy mogą 
cofnąć subskrypcję Pożyczki 

Inwestycyjnej.
M inister skarb u  usta l i ł  w y s o k o ś ć  

przyjętej  subsk ryp cji  P ożyczk i I n w e s t y ­
cyjn ej  na 230  m i l jo n ó w  zł. w d w ó c h  
e m is ja c h  p o  115  m i l jo n ó w  zł. k a ż d a ,—  
p r z y c z e m  o p u b l ik o w a n e  w  s w o im  c z a ­
s ie  t a b e le  w y g r a n y c h  dla  100  m il jo n o -  
wej em isj i  z o s ta n ą  p ro p o rc jo n a ln ie  
z w ię k s z o n e .

W o b e c  p rze su b sk ry b o w a n ia  P o ż y c z k i  
In w estycy jn e j  su b s k r y b e n c i  sp o śró d  pra  
c o w n ik ó w  p a ń s tw o w y c h ,  s a m o r z ą d o ­
w y ch  i p ry w a tn y ch ,  k tó r y ch  s ta łe  u p o ­
s a ż e n ie  n ie  p rzekracza  150  zł. m ie s i ę c z  
n ie  —  b ę d ą  m ie l i  m o ż n o ś ć  a n u lo w a n ia  
su b sk ryp cji ,  p o d  w a ru n k ie m  z g ło sz e n ia  
do  15 cz e r w c a  r. b. o ś w ia d c z e n ia  o  
c o fn ię c iu  su bsk ryp cji  w  in sty tu cj i ,  w  
której pracu ją ,  w z g lę d n ie  w e  w ła śc iw e j  
p la c ó w c e  su b sk ry p cy jn e j .

40-lecie pracy dyr. Józefa No­
wińskiego. D y rek tor  m ie j s c o w e g o  o d ­
dzia łu  B an k u  H a n d lo w e g o  w  W a r sz a ­
w ie  p. J ó z e f  N o w iń sk i ,  n e s to r  d yrektb-  
rów m ie j s c o w y c h  in sty tu cyj  k r e d y to ­
w ych ,  w  roku b ie ż ą c y m  o b c h o d z i  4 0  
l e c ie  n iep rzerw an ej  pracy  w  B an k u  H an  
d lo w y m  i j e d n o c z e ś n ie  2 5 - le c ie  pracy  
na s ta n o w isk u  d yrek tora  o d d z ia łu  B a n ­
ku H a n d lo w e g o .

Jak  s ię  d o w ia d u je m y ,  w tych  d n iach  
za w iąza ł  s ię  ś c i s ły  k o m it e t  o b c h o d u  
u ro cz y s to śc i  ju b i le u sz o w e j  c i e s z ą c e g o  
s ię  p o w s z e c h n y m  s z a c u n k ie m  i o g ó i -  
n e m  u z n a n ie m  d y r e k to r a  p o w a ż n e j  
p laców k i f in a n s o w e j .  K o m ite t  t e n  d r o ­
gą  k ooptacj i  w y b i tn y c h  p rze d s ta w ic ie l i  
m ie js c o w y c h  s fer  g o sp o d a r c z y c h ,  w  naj  
b liższej  p rzysz łośc i  z o r g a n izu je  s i ę  na  
bardziej szerok ie j  p o d s ta w ie  i p rzystąp i  
d o  u s ta le n ia  p rogram u  o b c h o d u .

Zjazd rady naczelnej Zjednoczę 
nla Chrześcijańsko-Społecznego w 
Częstochowie. W dniu 9  i 10  b. m .  
o d b ę d z ie  s i ę  w C z ę s to c h o w ie  z jazd  R a­
dy N acze ln ej  Z jed n o cze n ia  C hrześc ijeń -  
sfeo -S p o łeczn ego  z u d z ia łem  najw ybit­
n iejszych  c z ło n k ó w  teg o  stron nictw a  z 
p o s łem  Bryłą i ks. S zy d e lsk im  na  
c z e l e

Jak w iad om o, Z jed n o cze n ie  C h rześ­
cijańsko S p o łe c z n e  p o w sta ło  po w y s tą ­
pien iu  z C hrześcijańskiej  D em ok racji  
najbardziej w artośc iow ych  d z ia ła c zy ,  
którzy n ie  m ogli  p o g o d z ić  s i ę  z  takty­
ką W ojciech a  K orfantego i jego p op iecz  
nlków. Ci w ła śn ie  byli d z ia ła c z e  Ch. D .  
z p o s łem  Brylem  i ks. S zy d e lsk im  u tw o  
rzyli Z jed n o cze n ie  C h rześc i jań sk o  - S p o ­
łe c z n e ,  które w krótkim sto su n k ow o  cza  
s ie  s ta ło  s ię  d o ść  p o tę ż n e m  s tr o n n ic ­
tw em .

Apel L. M. I K. Zarząd Ligi Mor­
skiej i Kolonjalnej od d z ia łu  c z ę s to c h o w ­
sk ieg o  urządza z okazji „Ś w ięta  M orza” 
w ielką  lo ter ję  fantow ą. Zwraca s i ę  p rze­
to  do o b y w a te l i  C z ę s to c h o w y  z prośbą  
o ła sk a w e  o f iarow yw anie  fan tów  na t ę  
im p rezę .

P o  fanty b ęd ą  s i ę  zg ła sza ły  u p ow aż­
n ione  p rzez  Ligę osoby, p o czą w sz y  od  
dnia 3  b. m.

Uwadze podoficerów rezerwy.
Z w iązek  P o d o f ic e r ó w  rezerwy w zyw a  
sw y c h  cz łon k ów , którzy ubiegają  s ię  o  
P O S . na o d b y c ie  próby, która przepro­
w adzona  b ę d z ie  w s o b o tę  1 cz er w ca  o  
godz. 15 tej. na stadjon ie  im . M arszałka  
J. P i łsu d sk ie g o .

N astęp n ie  w szys tk ich  tych , którzy  
j e s z c z e  n ie  s trzela li ,  w zyw a s ię  na zb iór  
kę w n ied z ie lę ,  2 c z e r w c a  o godz. 7 .3 0

rano na piać przed lok a lem  Związku  
L egjon istów  (Aleja K ośc iu szk i) ,  c e le m  
od m arszu  na s trz e ln ic ę .

Odczyt prof. Bernarda Hameia.
W n ie d z ie lę ,  2 cz e r w c a  br,, w sa li  k ino­
teatru „ S ty lo w e g o ”, o god z .  13-tej prof. 
Bernard H am ela,  dyrektor „A llian ce  
F r a n c a is se ” w  Krakowie w y g ło s i  o d czy t  
p,t. „La fran ce  e n c h a n te e " .

P o  o d c z y c ie  w y św ie t lo n y  b ę d z ie  film  
„La b retagn e  p ittcresq u e" .  O d cz y t  z o ­
s ta ł  zorgan izow any  p rzez „A lliance Fran  
ę a i s e “ i K oleje  Fran cu sk ie .

W stęp  b ezp ła tn y .

Egzamina piśmienne w gim na­
zjum im. J. Słowackiego. E gzam in  
p iśm ien n y  do p ląsy I-szej i s ta rsz y ch  z 
języka p o lsk iego  o d b ę d z ie  s i ę  dnia 14  
b m. o  godz. 13-tej.

Egzam in p iśm ien ny  z arytm etyki i 
geom etr j i  o d b ę d z ie  s i ę  dnia  15 b. m.  
rów n ież  o godz. 13-tej.

W szystk ie  kandydatki mają z g ło s ić  
s ię  przed e g z a m in e m ,  t. j. 14  i 15 b .m .  
od god z.  8 —  11-tej  d o  b adania  le k a r ­
sk ieg o  (bada lekarka szko ln o  w  g im n a ­
zjum ).

W piątek, 14  b.m. z g ło sz ą  s ię  d z i e w ­
czynki,  których n azw isk a  zaczyn ają  s ię  
o d  A —  K w łą c z n ie ,  dnia  15-go  zg ło szą  
s i ę  p o zo s ta łe ,  t zn. od  K —  Z.

Tegoroczni absolwenci miejskiej 
Publicznej Szkoły Dokształcającej 
Zawodowej Nr. 1 w Częstochowie.
N a p o d s t a w ie  p r z e p r o w a d z o n y c h  e g z a ­
m in ó w  k o ń c o w y c h  ś w ia d e c tw a  u k o ń c z ę  
nia o tr z y m a l i  w  d z ia le  m e ta lo w y m :  
pp. f ln z o r g e  K azim ierz ,  B e d n a r e k  S y i-  
w ester ,  Bartnik S ta n is ła w ,  D u d e k  J a n ,  
D y ja n k ie w ic z  J a n ,  J ę d r e c k i  M ateusz ,  
J a n ik  P a w e ł ,  J o ń s k i  Edward, K ok ot  
W iktor, K leta  Ignacy , Kijas S ta n is ła w ,  
M a k le s  F ra n c iszek ,  M a k le s  Fel iks ,  Mił- 
kow sk i K azim ierz,  P ie trzak  T ad eu sz ,  
S a m b o r  Marjan, S a m b o r  M iec zy s ła w ,  
S zczerb ak  A n ton i ,  S z ta jn er  F ran c iszek .  
W  d z ia le  d rze w n y m : pp. D u k a c z e w s k i  
W a c ła w ,  J a r m u d a  J a n ,  K aźm ierczak  
W a cła w ,  L e śn ie w sk i  R yszard , Orlik  
W ła d y s ła w ,  S z y m a la  S ta n is ła w  i W a-  
c h e lk a  A ndrzej.

Z Teatru Miejskiego.
D ziś  w s o b o tę  dnia 1 cz e r w c a  grana  

b ę d z ie  w d a lszym  ciągu  kapitalna i z y ­
skująca coraz w ię k s z e  p o w o d z e n ie  ko-  
m ed ja  m u zyczn a  „R ozk oszn a  d z ie w c z y ­
n a ” z p. Hanną W ańską w  roli t y t u ło ­
w ej .  Reżyserja dyr. Iwo Galla W p ozo ­
s ta ły ch  rolach: Rada, Tokarski,  D ę b ic z ,  
G órow ski,  Tarnowska, L iedtke, K op cze-  
wski i B u czyń sk i.

W n ie d z ie lę  poraź o s ta tn i  na p o p o ­
łu d n io w y ch  p rze d s ta w ie n ia c h  grana b ę ­
d z ie  ostatn ia  sztuka K iedrzyńsk iego  „Cu  
dzik  i S k a “ z G órowskim , W ańską, Bro-  
dzik ow sk im  i Martyką w rolach  p o p is o ­
wych. D yrekcja  zw raca  u w a g ę  że p o­
c z ą t e k  p rzed s taw ień  p op o łu d n iow ych  na  
z n a c z o n y  z o s ta ł  z e  w zg lę d ó w  t e c h n ic z ­
n ych  na g o d z .  15-tą i 17.30.

W ie cz o re m  w d a lszy m  c iągu  poraź  
10 ty „R ozkoszna d z ie w c z y n a ” po c e ­
n ach  norm alnych. Zn iżki i b i le ty  u lg o ­
w e  w ażn e .  P o c z ą te k  o godz. 2 0 .30  w i e ­
cz o re m . Kasa czynna od god z.  11 ej 
przedpoł.

„Porucznik l-szej Brygady". —
W n ie d z ie lę ,  2 b .m . ,  o god z .  19  tej z e ­
sp ó ł  am atorski T wa Teatra lno-W okalno-  
M u zyczn ego  przy fabryce C z ę s to c h o w ia n  
ka odegra sz tu k ę  w 3  ch  aktach p. t. 
„P oru czn ik  I-szej Brygady,,,  o snutą  na  
tle  walk le g jo n o w y ch  w la tach  19 1 4  —  
1916.

Ceny m ie jsc  od  30  gr do  1 zł.
C a łk ow ity  d o c h ó d  T ow arzystw o  prze­

zn acza  K om itetow i fundacji kopca P ierw  
s z e m u  M arszałkowi P o lsk i śp. J ó ze fo w i  
P iłsu d sk ie m u .

N iew ątp l iw ie  s z e r sz y  o g ó ł  s p o ł e c z e ń ­
stwa poprze tak w zn io s ły  ce l .



Echa posiedzenia Rady Miejskiej.
Prezydent Mackiewicz o sprawie sadzenia topoli 

i plantacyj miejskich.
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Jak wiadomo, dokoła posadzonych w 
III Alei topoli przed kilku tygodniami 
powstał nlebylejaki huczek, cała niemal 
literatura polemiczna. I trzeba to zazna 
czyć, pewien odłam opinji publicznej, 
wprowadzony w błąd podawanemi mu 
do wierzenia bałamutnemi wiadomością 
mi, wypowiedział się przeciwko topo- 
lam.

To też słusznie uczynił prezydent 
miasta Mackiewicz, poświęcając znacz­
ną część swego referatu na poniedział- 
powem posiedzeniu Rady Miejskiej spra 
wie topoli i plantacyj miejskich.

Prcdewszystkiem p. prezydent ze zna 
cznym naciskiem podkreślił, że wycięcie  
kasztanów w III Alei nastąpiło wskutek 
orzeczenia komisji z dnia 19 lutego br. 
W skład tej komisji wchodził m. in. ini 
cjator ataku na topole p. Jastrzębski 
senjor. Należy przypomnieć, że z wycię 
Ciem kasztanów w II Alei kwestja kasz­
tanów III Alei i Alejce Sienkiewicza by­
ła już przesądzona i że wówczas, gdy 
kasztany w II Alei miałyulec nieuchron­
nie swemu losowi, nikt nie wystąpił 
z żadnym sprzeciwem.

„Co do wszystkich zarzutów, stawia­
nych topolom a zaczerpniętych z prasy, 
wyjaśniam, iż część tych zarzutów jest 
bezpodstawna, a część odnosi się do to 
poli włoskiej (populus nigra fastigiata), 
gdy w Alei posadzono topole berlińskie 
(populus berlinensis). Topola populus 
berlinensis była wysadzona wskutek de­
cyzji dwukrotnie zwoływanej komisji, 
złożonej z fachowców specjalistów z u- 
działem przedstawiciela klasztoru Jasno 
górskiego O. Marjana Paszkiewicza i 
zgodnie z doborem ustalonym przez Za 
rząd Ogrodników Miejskich w Łodzi w 
1934 r."

Następnie p. prezydent wystąpił w 
obronie niesłusznie zaatakowanego przez 
domorosłych miejscowych krytyków ta­
kiego bezspornego autorytetu naukowe­
go, jakim jest prof. Hozer, który wypo­
wiedział się za powyżej wymienioną od 
mianą topoli właśnie dlatego, że nie są 
to  drzewa o rozłożystych konarach i 
wskutek tego nie grożą przesłonięciem  
perspektywy klasztoru Jasnogórskiego.

Bardzo przekonywująco brzmiał po­
niższy ustęp przemówienia.

„Rozwiązanie otoczenia klasztoru, ja 
ko zabytku historycznego, jako monu­
mentu architektonicznego musiało być 
potraktowane możliwie szeroko, gdyż 
klasztor jest własnością historyczną, nie 
tylko mieszkańców Częstochowy, lecz  
wszystkich obywateli polskich, a nawet 
wszystkich katolików w św iecie. Wybra­
ne przez nas rozwiązanie zgodne jest z 
duchem nowoczesnej urbanistyki, według 
zasady, że piękne, cenne, drogie sercu  
Polaka katolika objekty winno się odsła 
niać dla uzyskania perspektywy, a nie 
zasłaniać.

Gdy się weźmie pod uwagę, że do 
klasztoru przybywają pielgrzymi z róż­
nych połaci kraju i świata, spragnieni 
widoku Jasnej Góry, pielgrzymi z kra­
jów, gdzie podobne zabytku mają ramy 
nowoczesne, zakrojone na wielką skalę, 
to właśnie leży w interesie obywateli 
dążyć do tego, by klasztor miał otocze­
nie, którego się nie powstydzimy ani 
przed swyrhi, ni przed obcymi.

O wysokiej randze w św iecie nauko 
wym prof. Hozera wymownie świadczą 
jego tytuły. Jest on doktorem honoris 
causa Szkoły Głównej Gospodarstwa 
Wiejskiego w Warszawie oraz Czechosło  
wackiej Akademji Rolniczej w Pradze, 
profesorem Szkoły Głównej, w której 
wykłada drzewoznelwstwo, koresponden­
tem  wielu towarzystw naukowych den­
drologicznych, założycielem  wielu szkół 
Ogrodniczych i Wyższych Kursów Ogród 
niczych, z których powstała Szkoła Głów 
na Gospodarstwa Wiejskiego.

Zarząd Miejski mógł śmiało zaufać 
autorytatywnej opinji takiej bezkonkuren 
cyjnej powagi naukowej w sprawach 
drzewoznawstwa”.

Z kolei p. prezydent, zwalczając nie 
słuszne zarzuty pod adresem kierownika

plantacyj miejskich inż Szuflety, wyczer 
pująco scharakteryzował rozwój planta­
cyj miejskich w latach 1933 -1935 .

Przytaczamy dosłow nie pozornie su ­
che te dane cyfrowe, mające jednakże 
dobitną wymowę i będące najlepszą 
obroną, niesłusznie krytykowanego kie­
rownika plantacyj miejskich.

Powierzchnia plantacyj w tym czasie 
zwiększyła się z 109 ha do 169.

1) Gruntowna przeróbka parków o 
powierzchni 10 ha — trawniki.

2) Nowe kwietniki na ul. Kilińskiego, 
II i III Aleje, ul. Piłsudskiego.

3) Ogrody Działkowe 48 ha — par­
kanów 13 kim.

4) Zakład Hodowlany nowy o pow. 
5 ha (stary 1/10 ha), okien inspekto­
wych 400 szt. (dawnych 50 szt.)

3) Wysadzono na ulice 3000 drzew 
i około 20.000 krzewów w parkach i o- 
grodach działkowych (dawniej było na 
wszystkich ulicach 6.400 drzew).

6) Wysadzono na miasto około 50 000 
bratków i stokrotek (dawniej 6.000), ma 
runy 15.000, dalji w parkach i ogrodach 
działkowych około 5.000 szt., ostróżek 
około 5 000, maków 5.000, gladjoli
20.000 (dawniej 2.000), irysów około 
3.000, 100 000 sadz. pomidorów, około
6.000 kop sadzonek kapusty i około
5.000 kop różnych innych roślin.

7) Sprowadzono 250 gatunków drzew 
i krzewów.

Sprowadzono około 1200 gatunków 
bylin kwiatowych.

Zasadzono około 3000 krzewów.
Zaszczepiono kilkaset nowych gatun 

ków grzew parkowych.
Zaszczepiono 30.000 róż w stu od­

mianach.
Zasadzono około 1000 nowych od­

mian dalji i po kilkaset floksów, chry- 
zantemów, roślin skalnych, około 7.000 
pelargonji, kilka tysięcy heljotropów, 
30 000 begonji.

Cała olbrzymia praca, którą tylko 
zgrubsza ilustrują podane liczby, zosta­
ła wykonana przy budżecie trzy razy 
mniejszym, niż budżet w 1930 r.

Według powszechnie przyjętych norm 
budżet Plantacyj Miasta Częstochowy 
winien wynosić około 200.000 złotych  
(na lata zwykłe, a nie na lata silnego 
rozwoju Plantacyj), w roku 1933-34 i 
1934-35 budżet jest 64 000 zł.

Specjalną uwagę należy zwrócić na
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Znawcy p i ją  

wódki, likiery, koniaki

„ c i e s z y ń s k i e
z Fabryki Wódek, Likierów i Soków

Państwowe Zamkowe Zakłady Przemysłowe
w CIESZYNIE.

SPECJALNIE POLECAMY:
Śliwowicę  S ta rą ,  C ie s z y ń s k ą  G o rzk ą  „W ojko“, Koniaki Ja 

biak , C u ra ę a o  T r ip le sec ,  W iśn iak ,  W iśn ió w k ę  Borowiczkę,  Starkę Piast^ 
sk ą ,  A n g ie ls k ą  G o rzk ą ,  W in iak i,  R um y,  Soki  O w ocow e.

Kierownictwo Prywatnej KoeduRacyjnej 
SzRoiy Powszechnej

Zofjl Wlgurskiej - Fotfaslńskiej
uiica  S ta sz ic a  10, te le fo n  16-12.

Zawiadamia, że przyjmuje zapisy dzieci na rok szkolny 1935/36 do 
wszystkich klas oraz P rz e d sz k o la .

Kancelarja czynna od godz. 10-12 i od 16—18.

olbrzymią pracę wykonaną na Ogrodach 
Działkowych. Za pieniądze Funduszu 
Pracy przybyły miastu parki robotnicze. 
Na rozkradanych dawniej nieużytkach 
miasto ma rezerwaty zieleni w dzielni­
cach robotnich, dotychczas tej zieleni 
prawie pozbawionych, a najbiedniejsi o- 
bywatele miasta pomoc materjalną i mo 
ralną.

Dla ludności, niemogącej korzystać z 
parków śródmieścia, stworzono zieleńce  
w pobliżu ich siedzib i bardzo dla nich 
odpowiednie. Ważnem jest i to, że pie­
lęgnacja tych terenów nie obciąża mia­
sta, gdyż robią to działkowcy.

Normalna pielęgnacja parków ko­
sztuje około 5,000 złotych na 1 ha 
rocznie.

W reszcie ostatni dowód, że w latach  
1933 — 1935 za cenę niesłychanie ni­
skich kosztów zrobiono bardzo wiele: 
budżet plantacyj miejskich Warszawy, 
zajmującej obszar 3 razy tylko większy 
od Częstochowy, wynosi 3 milj. złotych, 
budżet zaś naszych plantacyj miejskich 
jest 60 razy mniejszy od budżetu war­
szawskiego.

O ochronę najbiedniejszych
Nie wyzyskiwać chałupników.

Najbardziej wyzyskiwaną dziedziną 
pracy jest bezwątpienia praca chałupni­
ków. Nieuregulowany czas pracy, fatal­
ne warunki higjenićzne, a co najważ­
niejsze, niesłychanie niskie zarobki, cha 
rakteryzują tę dziedzinę pracy. Do typo 
wych prac chałupniczych należy krawie 
ctwo, hafciarstwo, bieliźniarstwo, szew- 
ctwo, trykociarstwo itp.

O zasięgu pracy chałupniczej mogą 
świadczyć np. niedawno ogłoszone dane 
z chałupnictwa szydełkarskiego, które 
rozwinęło s ię  niezmiernie szeroko. W po 
szczególnych miasteczkach pracuje od 
300 do 1000 i 2000 kobiet szydełkarek, 
w poszczególnych powiatach liczba ich  
dochodzi do 3009. Wyrób swetrów, cza­
pek, szalików, traktowany jest jako pra­
ca całych rodzin, zajęci są wszysćy, od 
dzieci, do najstarszych kobiet włącznie. 
Zarobki wynoszą nie więcej niż 1 z ło ­
tówkę za kilkanaście godzin pracy, a 
kupcy lub ich pośrednicy często  i tych 
niewielkich stawek nie wypłacają gotów  
ką i wyzyskują chałupników podwójnie 
przez dawanie im weksli, bonów do skle 
pów, lub też poprostu zalegając z wy­
płatami.

Nielepsze warunki pracy są i w in­
nych dziedzinach pracy chałupniczej.

N iew iele pomagają powtarzające się  
od czasu do czasu strajki chałupników, 
zmuszonych ostateczną nędzą do walki 
o swe prawa. Chałupnik rozproszony,

źle zorganizowany, zależny nie od jed­
nego, ale często  od ca łego łańcuszka 
pośredników, jest w łaściw ie całkiem  
bezbronny.

W obronie jego może wystąpić sku­
tecznie tylko państwo w formie ustawy 
o pracy chałupniczej.

W P olsce jedynie dwie ustawy roz­
ciągają się  i na chałupników.- ustawa o 
ubezpieczeniu chorobowem i ustawa o 
sądach pracy. Brak jest natomiast ogól­
nej ustawy, regulującej warunki pracy w 
chałupnictwie.

Tymczasem szereg państw innych ure 
gulowało już oddawna częściow o lub 
całkowicie tę dziedzinę pracy. Wyliczyć 
tu można przedewszystkiem Anglję, Fran 
cję, Niemcy, Austrję Czechosłowację, 
Norwegję * wiele innych państw. Usta­
wy te obejmują różne zagadnienia, zwią 
zane z pracą chałupników.

A więc sprawa najważniejsza — usta 
lane są płace minimalne i ceny minimal 
ne za towary, wyrabiane przez chałupni 
ków. Zasada ustalania płac opiera się  
na konieczności zapewnienia chałupni­
kom odpowiedniej stopy życiowej, nie 
niższej od przeciętnego poziomu życio­
wego robotnika przemysłowego.

Przepisy te obejmują w» niektórych 
państwach wszystkie dziedziny pracy 
chałupniczej i stanowią poważną tamę 
przeciw wyzyskowi ich pracy. P łace są 
odpowiednio różniczkowane na p łace
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chałupników i ich pomocników, a wla- 
ściwe przepisy zaopatrzone są w sankcje 
karne.

Ustawa o chałupnictwie powinna 1 u 
nas ukazać się jaknajprędzej, w ten spo 
sób uniknęłoby się szeregu ciężkich, a 
niepowetowanych zatargów.

D oniosłe  orzeczenie  Najwyższe 
go  S ądu  d la  pracowników. Sąd Naj
wyżsay wydał orzeczenie, mające do­
niosłe znaczenie dla świata pracy.

ISąd orzekł, iż zasada prawna, p rz e  
widująca m ożność żądania od strony 
wykonania umowy, niema zastosowania 
do stosunku, wynikającego z umowy 
o pracę.

Jedyną konsekwencją zwolnienia pra 
cownika przez pracodawcę jest zaplata 
odszkodowania w wysokości przewidzia 
nej przez ustawę i to tylko wtedy, gdy 
zw olnienie nastąpiło bez ważnej przy­
czyny lub bez zachowania ustawowych 
terminów wypowiedzenia.

Okres urlopu, do którego p r a c o w ­
nik prawo nabył, lecz którego przed 
zw olnieniem  go z pracy nie w y k o r z y ­
stał, nie m oże być zaliczony d o  a 
służby.

E cha w y b o r ó w  w  „Częstocho-
w ia n c e " . W związku z zamieszczoł 
na łamach naszego pisma wzmian ę 
wynikach wyborów delegatów fa j y  
nych w fabryce „ C z ę s t o c h o w ia n k a  P 
szeni jesteśm y o zaznaczenie, M , 
delegatów w oddziale juty i > 'S°  
dziale bawełny zdobyły Chrześc ja 
Związki Zawodowe Ch. D), a n e 
Zjedn. Zawodowe.

Z ż y c ia  ŻTK. W sobotę, 8 b »■;
o godz. 21 szej odegra sekcja  ̂
tyczna przy ŻTK. w saii „Ma a 
Katedralna 13, głośną sztukę M. # 
p. n. „Herszele Ostropoler , ko ^ ,
IV aktach, odzwierciadlającą zwyc«!

■ - f  
il

siński. uL Najśw. Marji Panny 29

i ,  odzwierciacuajq*-q -  ' g||ety
obyczaje żydów z lat ubiegły0 • 
wcześniej do nabycia w firm e

w ystrzegać  się  n a ś la d o w n ic łw .

Spowodu niepogody wycie 
sztyn —  Sokole Góry mająca ^  
25 maja odbędzie się w n j ZVj,iórk» * 
Koszt wycieczki wynosi 1 zł- g0dz 
lokalu „Makabi“ K ate dr a l na  ló  
7 rano.

X  . do
Dnia 11 b.m. wyrusza 

Krakowa, celem  oddania hol _czka <»• 
telnemu Wodzowi Narodu. Wy je cb»' 
a raczej pielgrzymka nosi wy 5 . . îeg3 
rater manifestacji uczuć » Bohster,4’ 
przywiązania Częstochowy 0 yVyj»z“ 
Którego pamięć będzie ‘ w u0
11 b.m. w nocy, przyjazd 1 2apis* 
cy. Koszt wycieczki zł- 6 5 /^tedr^1”
przyjmuje kancelarja T-wa l 
Nr. 13) od godz. 21 do 22-gie]- 
zgłoszeń da 5 czerwca.

X to, P̂ 1
Zapisy na kurs j ę zk a  sSP®.ra ;a f 'v,s 

muje w dalszym ciągu kanc ^^plsty- 
tworząc w c i ą ż  n o w e . j z» 
zarówno dla początkujący0 > b- 
awansowanych. Warunki słuc 
godne, opłata minimalna.
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CzynyPolsKiegoCzerwonegoKrzyZa
rokuoagandowy, jak» w

a,  w o k res ie  t e g Q  / t y g o d n i a

bieżącym wypa 
10  czerwca rb.

^'t'xepo*nanie"całego społeczeństwa z 
ń  InoścU tej wysoce pożytecznej In-

. r £  wo,n*, u b ' k l ę s k i  żywiołowo społeczne.
kiedy to 
na czele

Z w łaszcza chwila bieżąca, 
r o z m a i t e  klęski z bezrobociem 
Irivbierajq groźne i niepokojące objawy, 

drugiej zaś strony niepewne jutro 
wciąż s tra szy  nas możliwościami klęski 
najstraszniejszej, jaką jest wojna, — 
Jlaszcza obecnie każdy powinien sobie 
uwiadomić, że rozwój Czerwonego Krzy 
ia jest is to tn ą  gwarancją i zabezpiecza 
niem podczas katastrofy.

Polski Czerwony Krzyż, dążąc do 
igrupowania elementów spełecznych dla 
organizacji ratownictwa na wypadek woj 
ny i klęsk żywiołowych, tego ratownic­
twa, które — jak dowodzą fachowcy — 
posiada pierwszorzędne znaczenie dla 
ludności cywilnej, narażonej na wszyst­
kie groźne skutki współczesnej wojny — 
winien uzyskać poparcie wszystkich 
warstw społecznych, bez różnicy wyz­
nań i przekonań politycznych.

Boć przecież każdy, kto cierpi, zasłu 
guje na współczucie i ratunek.

Należy podkreślić, że Polski Czerwo 
ny Krzyż jest organizacją społeczną, któ 
ra posiada, na zasadzie dekretu Prezy­
denta Rzeczypospolitej, z mocą ustawy 
i dnia 1 września 1927 r. wszelkie wa­
runki programowego rozwoju dla potrzeb

społeczeństwa i państwa, a s ta tu t  te) 
instytucji daje możność powołania w 
szeregi Czerwonego Krzyża jaknajwięćej 
czynnych członków, społecznie uświado 
mionych i poświęcających swą pracę o- 
gólnym potrzebom.

Już samo suche wyliczenie fragmen­
tów działajności Polskiego Czerwonego 
Krzyża, świadczy o niezwykłej skali pro 
gramowych prac, a także dowodzi faktu, 
że instytucja ta, która takie zadania ma 
do wykonania, musi posiadać odpowied­
nie podstawy materjalne, inaczej bowiem 
te n iezbędne prace nie zostaną rozwi­
nięte, co znów odbije się fatalnie na 
ważnych dla państwa i społeczeństwa 
działach.

Wypełniając to swóje posłannictwo, 
Polski Czerwony Krzyż:

szkoli i organizuje kadry drużyn r a ­
towniczych, zastępy sióstr pielęgniarek 
i personel pomocniczy;

gromadzi sprzęt i materjały, niezbęd 
ne dla akcji ratowniczej;

utrzymuje i prowadzi szpitale, sena­
tor ja, schroniska i szeregi innych zakła 
dów leczniczych oraz dobroczynnych;

rozwija pomoc uwięzionym i zesła­
nym do Rosji Sowieckiej;

uruchamia akęję ratowniczą dla lud 
ności dotkniętej,  klęskami i chorobami;

naucza praktycznego stosowania hi- 
gjeny i zdrowia;

krzewi hasła humanitarne wśród mło 
dzieży w życiu społecznem i międzyna- 
rodowem.

Nikt przeto nie może pozostać obo­
jętnym wobec potrzeb Polskiego Czer­
wonego Krzyża, który realizuje tak po­
ważne zadania.

Wykrycie sensacyjnych nadużyć
na budowle kolei Herby—Gdynia.

Wydział śledczy w Częstochowie 
oddal doniosłą usługę wymiarowi spra­
wiedliwości, przyczyniając się do wy-
in«a n#dużyć' dokonanych w latach 
1933 — 34 na budowie kolei Herby—
G d y n i a ,

Ze względu na ścisłą tajemnicę, o- 
jywającą początkowe stadjum dochodzę 

nu, możemy ograniczyć się tylko d o za 
znaczenia, że wydział śledczy już przed 

„ ? ' 8S ą?aml natrfifil na pewne śla- 
mazoln u i s z e r e 8 specjalnych,
wyświetl i * ?żonyck wywiadów celem 
y etlenia tajemniczej historji.

d z e ń l l [Aym r ynikiem tych docho-
n.turaln!y 6' !'tÓre wydzi?ł śledczy
dzlemu śUHe° Zy e )«J p rzed staw ił sę -
T dauLnL, DemU W C zę sto c h o w ie  p. “ fleuszowi Rozm anitowi. .

d 'odzenV V tei*8 Śledc?y r02P 0czą ł do
“P'wniwszy sie coST Wle ’ ost8t? czn5e 
niiarów nL  ■ a poważnych roz-
tysięcy sięgających kilkuset
'‘d*! sie d r /w  1 ° °  icb sPrawców, 

oso.biście aresz 
St«nislawa P e ? u SuerStWa Kojnunikacji 
^wkiego. ° raz inż‘ Jó le fa

ł0sta!iydoar  ar8S2towani sprowadzeni 
#"szcle <lf>d y 1 osadzeni w

si« oni nodZym na Zaw°dziu. Znajdu 
z?rzutfni dokonania wy­lej ‘ zarzut em (

Rdzenie 1 1 ^  P o p u s z c z a ć ,  że do- 
w swoie ,u*-y szersz« k° ła  i zagar- 

°w»nych odui 01 WsP61ników obu aresz 
^śd pf’ol{U. f spiaw*i zainteresował się
1 Przy ^dziale ied W-  Cz«stochowie

sędziego Rozmanita i inż.

- n°-Teatr—■.STYLOWY*1
r0tęż°y dr!rn 1 dni n a st?pnych

któro zroWłił° tnySkr0mnei dziew
K o b i e t a  : rjerę źyciową p-ł -D,e‘a szuka miłości

r . r °h  głów nej:

Colbert.
Program;

D odatki d źw ię k o w e-

[o d c is k i
® 8W E t!

e e z p o w R o T M I i

RĄDION
chr©ni j s  d w a b w praniu

W ystarczy  i 
1- Rozpuścić Radion w zimnej

wodzie
2. W zimnej w odzie  p rać
3. W zimnej w od zie  płukać

ł P .K O  WPJLS KJ

Rogowskiego prowadzi dalsze dochodze­
nia celem pociągnięcia do odpowiedział 
ności wszystkich współwinnych.

Rozkoszna dziewczyna
komedja muzyczna w 3 ch aktach

R. B enatzky'ego.
Śpiewna i melodyjna najnowsza ko­

medja muzyczna Benatzky'ego, której 
wybitne walory muzyczne podnieśliśmy 
nazajutrz po premjsrze, w dalszym c ią ­
gu święci zasłużone triumfy na scenie 
Teatru Miejskiego.

Niezwykły humor sytuacyjny walczy 
w tej komedji o lepsze z przepyszną 
solą attycką opracowania polskiego T u­
wima.

Bohaterem  komedji jest młody i przy 
stbjny właściciel zamiejskiej willi, k tóre­
mu uroiło się, że kocha Ludwikę, córkę 
pompatycznego i sztywnego jakby kij 
połknął dyrektora departam entu. I na 
jej cześć kilkakrotnie śpiewa mile wpa­
dającą w ucho piosenkę:

„Ach! Ludwiko,
Radością płonę dziką 
Oczarował mnie 
Twój wdzięk i u roda”.

P iosenkę tę  bardzo ładnie i czule 
śpiewa p. Liedtke, jakby predystynowany 
do ról lekkich amantów komedjowych.

Nie będziemy streszczać całego za­
bawnego kołowrotka pociesznych sytua­
cji, k tóre z aktu na akt coraz bardziej 
oddalają Pawła— Liedtkego od Ludwiki. 
W tej komedji o „Rozkosznej dziewczy­
n ie” wszystko stoi jak szpada na nosie 
sztukmistrza, na nieporozumieniu. Żresz 
tą  nie chodzi tu o treść, a o szatę wo­
kalno muzyczną, ściślej zaś o pretekst 
do zaśpiewania tej lub innej miłej pio* 
senki, jak np. ta, którą tak mistrzowsko 
śpiewa p. Wańska w roli Anetki:

„W miłości najtrudniejszy jest po
czątek,

Gdy serce snuć zaczyna 
Pierwszy wątek,
Drżącą nić,
Cieniutką nić...”

I w tych piosenkach, opiewających 
zwycięski czar i n ieśm iertelną poezję 
miłości tkwi najistotniejsza wartość ko­
medji muzycznej.

Paweł, oddalając się sercem  coraz 
bardziej od Ludwiki, wpada w krąg cza 
rów Anetki, córki arćybogatego fabry­
kanta czekolady, jedynaczki z 2 0 0  miljo 
nami posagu. Czemże jes t  nasz krajowy 
Wedel ze swoim mizernym mil jonem

dochodu rocznego wobec tego zagranicz 
nego Krezusa czekoladowego? Jak  wi­
dzimy, autorzy mile uśmiechniętych ko­
medji muzycznych są olśniewająco hoj­
ni. Rolę Krezusa arcyzabawnie odtwarza 
mistrz humoru i gestu  p. Górowski, k tó­
ry co chwilę częstuje wszystkich cze­
koladkami własnego wyrobu, najnowszą 
kreacją swej firmy.

Koniec końców za sprawą dzielnego 
i energicznego malarza Feliksa —  w 
roli tej utalentowany artysta p. T o k ar­
ski dał doskonały typ — który usuwa 
wszelkie trudności z ich drogi, Paweł 
łączy swoje losy z „Rozkoszną dziew ­
czyną”, zdobywając jej serce  i, aż strach 
bierze pomyśleć, 2 0 0  miljonów.

Komedja kończy się brawurową Mar- 
syljanką miłości i zwycięskich zawodów 
z życiem, śpiewaną zbiorową przez cały 
zespół:

„Kto chce, ten już m oże 
W górę łeb  
Śmiało iść
Sam los ci pom oże! . ”

W toku streszczenia wymieniliśmy 
4 ch wykonawców głównych ról. Zasłu­
gują również na chwalebną wzmiankę: 
p. Stanisław Dębicz w świetnie uchwy­
conej postaci pełnego napuszonej godno 
ści dyrektora departamentu, p. Rada 
jako Krystyna, p. Tarnowski w roli ro ­
mansowej służącej, p. Buczyński zawsze 
niezmiennie miły w swym niesfałszewa- 
nym wdzięku chłopięcym, p Kopczew- 
ski, jako stylowy szofer i wreszcie p. 
Martyka w świetnie zagranym epizodzie 
śpiewającego petenta.

O doskonalej reżyserji i inscenizacji 
dyr. Galla pisaliśmy już pod świeżem 
wrażeniem premjery, Na równie wyso­
kim poziomie stoi część muzyczna pod 
kier. prof J. Bursika w wykonaniu pp.: 
J. Bursika, Z. Jałowieckiego, E. S teure- 
ra, J: S teurera i Klajna.

„Rozkoszna dziewczyna” ma wszel­
kie dane po temu, by stać  się  jednym 
z najtrwalszych sukcesów dobiegającego 
już końca roku teatralnego.

M. Ł.

Chrzęść. SKład herbaty, Kawy i Kakao
„India Tea“

zosta ł  p rzen ies ion y  d e  nowego lokalu  Aleja 31. 
P o leca  wszelkie  gatunki herbaty  i co dz ienn ie  

paloną kawę, po ce n a c h  konkurencyjnych ,

Pośrednictw o robotn ików  ro l­
nych. Dążąc do unormowania pośred­
nictwa robotników rolnych, Ekspozytura 
Wojewódzkiego Biura Funduszu  Pracy 
zwraca się o zgłaszanie odnośnych za­
potrzebowań, które załatwiane będą ter  
minowo i bez żadnych kosztów.
W wypadku gdy zajdzie potrzeba spro­
wadzenia robotników z terenów dalszych 
i pracodawca zgłosi formalne zapotrze­
bowanie miejscowe organy Funduszu 
Pracy przeprowadzą bezwłocznie zaciąg 
i wyekspedjowanie robotników do wska­
zanego miejsca pracy.

W zapotrzebowaniu pracodawca m o­
że wskazać, skąd pragnie sprowadzić ro 
botników. Jeśli pracodawca zgłosi za ­
miar zarekrutowania robotników z in n e ­
go terenu  osobiście lub przez swego 
pełnomocnika Ekspozytora Wojewódzkie­
go Biura Funduszu Pracy w C zęstocho­
wie może udzielić zaświadczenia stwier 
dzającego, że nie zachodzą żadne prze­
szkody co do sprowadzenia robotników 
na dany teren  z innych okolic. Na p od­
stawie takiego zaświadczenia pracodaw­
ca, względnie jego pełnomocnik, ma 
możność dokonania w obranym przez 
siebie terenie  lub w punkcie, wskaza­
nym przez Ekspozyturę Wojewódzkiego 
Biura Fundusza Pracy, zaciągu ro b o tn i­
ków, przyczem miejscowe organy Fun­
duszu Pracy udzielą pracodawcy wszel­
kiej pamoey technicznej przy zaciągu i

przy wyekspedjowaniu robotników do 
miejsca pracy. Zarekrutowani robotnicy 
korzystają ze zniżek kolejowych.

Wobec zbliżającego się sezonu robót 
rolnych — Ekspozytura Wojewódzkiego 
Biura Funduszu Pracy prosi o wcześniej 
sze zgłaszanie zapotrzebow ań w celu 
terminowego ich załatwienia.

Z am nestji podatkow e] m ożna  
k orzystać do 16 czerw ca Termin 
sk ładan ia  zam eldow ań  właściw ym  w ła­
dzom  skarbow ym  o popełnionych wy­
kroczeniach przy zeznaniach  p o d a tk o ­
wych, dek laracjach  o dochodzie  i o b ro ­
cie itd., k tóre  w myśl ustaw y z dnia 26 
m arca  b. r. o darow an iu  kar za prze­
s tępstw a skarbow e nie będą  pociągać 
za sobą  śankcyj karnych, mija z dn iem  
16 czerwca r. b.

U staw a przewidywała bow iem  na 
tak ie  zam eldow ania  tylko okres 2  m ie­
sięczny od chwili wejścia w życie. Za­
m eldow ania  o popełnionych przestęp- 
stwaoh skarbow ych wniesiono po tym  
term in ie  nie skorzysta ją już z przywi­
lejowi ustaw y am nestyjnej.

Z w aln ego  zebran ia  n iższych  
funkcjonariuszy  państow ych . W ub. 
czwaftek odbyło się walne roczne ze ­
bran ie  niższych funkcjonarjuszy  p a ń ­
stwowych, na które przybył z W arsza­
wy sen a to r  Mozgała. Członkowie m ie js­
cow ego oddziału Związku z sekre tarzem  
Mozgałą i przewodniczym  oddziału p. 
Kazimierzem Kaczorowskim na czele u- 
dali się do kościoła św. J ak ó b a  na n a ­
bożeństw o, k tóre  odpraw ił  ks. re d ak ­
to r M ondry, a po skeńczonem  n a b o ­
żeństwie prześzli do Sądu O kręgow ego, 
gdzie w sali posiedzeń  S. O. odbyło 
się walne zebranie.

Zagaił je przewodniczącz Kaczorow­
ski i po odczytaniu  orędzia P. Prezy­
den ta  Rzeczypospolitej zarządził jed n o ­
m inu tow ą ciszę, ce lem  oddan ia  hołdu 
pam ięci Marszalka Józefa  Piłsudskiego.

N astępn ie  rozpoczęły sśę s ię  o b ra ­
dy. Dłuższy, przeszło dw ugodzinny  re­
ferat o  bieżących spraw ach zaw odo­
wych wygłosił sen a to r  Mozgała.

Pod koniec zebrania  odbyły się  wy­
bory władz m iejscow ego oddziału Zwiąż 
ku. Przew odniczącym  ponow nie  został 
w ybranym  p. K. Kaczorowski, s ek re ta ­
rzem  p. Urbaniak, skarbnik iem  p. Wa- 
silczuk.

Fortuna lubi młodzież.
Młodzież nie m oże narzekać  na 

brak szczęścia w grze na Loterji P a ń ­
stwowej. Pisaliśmy już o wygranych, 
jakie przypadły Połusi Szwajcerównie 
z Sosnowca i Romciowi Rychlewskie- 
mu z Torunia.

m

Teraz p rezen tu jem y  p. Emilję R., 
której ro ześm ian e  oczy spog lądają  z 
fotografji. fl m a się  z czego cieszyć, 
bo jest właścicielką ćwiartki losu Nr. 
109,975, na który w lV-ej k las ie  32 ej 
loterji pad ła  wygrana 50.000 złotych.

W oczekiwaniu  na bezp ła tne  c iąg­
n ien ie  gwiazdkowe, p. Emilja nabyła 
już los do 1-ej k lasy 33 ej Loterji, bo 
m oże uda się jej też  wygrać w której 
z norm alnych  cz terech  klas.



Dziś v „MMICU" Największy śpiewak Świata 
SZALIAPINEM w filmie pt. „DON KISZOT" oraz złotow łosa Mir- 

jam H opkins w filmie

Aresztowanie urzędnika Staro­
stwa. Z polecenia p. starosty R ogow­
skiego wydział ś ledczy  w C zęstochow ie  
aresztował kierownika ogólnej kanćela-  
rji Starostwa 29-letniego Zygmunta 
Wiurka, który korzystając ze  sw ego sta­
nowiska urzędowego dopuścił  s ię  nadu- 
żyć. Wiurek osadzony zosta ł  w areszcie  
śledczym  na Zawodziu.

Tragiczny wypadek
przy pracy.

W Nowej Wsi wydarzył s ię  n ieszćzę-  
śliwy wypadek, którego ofiarą padł za­
trudniony w tamtejszym m łynie 35-letni  
Antoni Bernaś. W czasie  przecinania  
desek  Bernaś został przygnieciony drze* 
wem , wskutek czego  nastąpiło pęknię­
c ie  jelit. W stanie ciężkim przewieziono  
ofiarę wypadku do szpitala Panny Narji 
w Częstochowie.

Ważne dla maturzystów. Koło 
Akademickie przy ZPMD. w C zęsto ch o ­
wie otwiera od poniedziałku, 3 czerwca  
w lokalu przy ul. Dąbrowskiego 28 m. 9 
dyżury akademików, którzy będą infor­
mować abiturjentów (tki) miejscowych  
szkół, o warunkach przyjęcia na wyższe  
uczelnie w Polsce, Wolnem M. Gdańsku 
oraz zagranicą.

Dyżury odbywają się  codziennie w 
godz. 18 — 20.

G in a z jsm  Towarzystwa Szkoły Społeczne] 
I Szkoła Powszechna przy Glmnazjnin

(ul. S o w iń sk iego  36)  

przyjmują zapisy codziennie od 10 do 13

EGZAMINY WSTĘPNE
do wszystkich klas 

do d n i a  14 czerwca b r.

Dr.  P A W E Ł  B R Q N I A T O W S K I
ord y n u je  w  ch o ro b a ch  sk ó r n y c h  i w e ­
n e r y c z n y c h  od 8 do  12 r. i od 4 do 8 w. 

P a n ie  od go d z .  12 do 1.
u l .  N . P. Marjl 21, I p i ę t r o ,  t e l .  18-94

R n 7 l a ć n i 9  ' na(fa je  p r z e p ię k n y  blond ko-  nucjaaiila lor  w ło s o m  ORION -E S E N C J A  
R U M IA N K O W A .

Gzysta 0 8 fS  - P'e S<5w t0: KREMO R L A N D O .

Nic tak  nic zdobi Pań, jak piękna i czysta cera  —
To potęgaje powab i uwydatnia \»yglqd młodzieńczy.

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując

i  Krem I mydło „L  A C T 0 L I N
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.

K inoteatry „Eden”, „Luna", 
„S ty low y” i „A tlantic”

P R Z E T A R G .
U rz ą d  p o c z t o w y  Nr. 1 w  C z ę s to c h o w ie  

o g ła sz a  n in ie j s z e m  p rz e ta r g  na o p ró ż n ia n ie  
sk rzyn ek  l i s to w y c h  na t e r e n ie  miasta C z ę ­
s t o c h o w y  za po m o cą  m o to cy k la  e w e n t u a l ­
n ie  sa m o ch o d u  le k k ie g o  ty p u  p r z e z  pry w a t  
n e g o  p r z e d s ię b io r c ę .

O ferty  sk ła d ać  m oż n a  u K ierow nika  e k ­
sp e d y c j i  l i s to w ej  w  gm ach u  G łó w n e g o  
U r z ę d u  p o c z t o w e g o  1 p iętro , pokój Nr. 18, 
w  dniach  1, 3 i 4 -go c z e r w c a  b. r. w  g o d z i ­
nach  od 8 — 12 i o d  15 — 18, k tóry  u d z i e ­
lać  b ę d z ie  r ó w n ie ż  w y c z e r p u ją c y c h  in for­
m acj i  w  s p r a w ie  przetargu .

Lekarz - d en tysta
Jadwiga Broniatowska

b. asyst. w ol. oddz. ch irurg , 
flkadem ji Stom atologicznej w W arszawie.

Przyjmuje od godz. 9 — 1 i od  3 —  7. 
ul. N. Panny Marjl 21. Tl. 18-54.

D o akt Nr. Km. 267/1935 r.

Obwieszczenie.
Kom ornik S ąd u  G rod zk ieg o  w C z ę s t o c b o  

w ie, 2 -go r e w ir u  J ó z e f  S o la rczy k  zam  w  
C z ę s to c h o w ie  przy ul. K ilińsk iego  30, na za -  
S id z ie  art. 602 K.P.C. o b w ie s z c z a ,  ż e  w  dniu  
5 c z e r w c a  1935 r. od godz. 1 0 ra n o  o d b ę d z ie  
s ię  l icytacja  p ubliczna  ru ch om o śc i ,  w  C zę­
s to ch o w ie  przy ul. K i l iń sk iego  8 i Aleja 41 
u S z y m a ń s k ie g o  i W r ó b le w s k ie j ,  sk ładają ­
cy ch  się  z ró żn y ch  m eb l i  d o m o w y c h ,  o s z a ­
c o w a n y c h  na łą czn ą  su m ę  1.535 zł. , k tóre  
m ożna oglądać w  dniu licytacji w  m ie jscu  
sp rze d a ży  w  c za s ie  w y ż e j  ozn aczo n ym .

C z ęs to ch o w a ,  dn. 24 maja 1935 r.
K om orn ik  ]. S o la r c z y k .

Pflt P ack * NIEMIŁĄ W O Ń  u s u w a  P Ł Y N  
* D E T L A  pot n ó g  u su w a  p r o sz e k  „Delta"
F atiru lra  c z e k o la d y ,,C u k iern icy  W ile ń s c y "  
I o l f l j n f l  „ N e w i"  W i ln o ,  u l .D ą b r o w s k ie g o  
Nr. 3, p o sz u k u je  p r z e d s t a w i c i e l a  na C z ę ­
s t o c h o w y .  S p e c ja ln o ś ć  fabr. C ukierki ś m i e ­
ta n k o w e  w  6 sm akach .

N aC 7V fł0  s z yc ia ,  k r e d e n s  k u c h e n n y ,
> 1 0 0 4 |e i ę  łó żk o  ż e la z n e ,  fo t e l ,  k s iążk i lecz  
n ic z e ,  lustro, w y je ż d ż a ją c  w  2-ch dniach m u  
s i  być  s p r z e d a n e .  N a r u to w icza  58, m. 30, 
oficyn a  le w a .

Utrudnianie dostępu dla rze­
miosła. Władze stwierdziły  niedopusz  
cze ln ość  dowolnego tłum aczenia przepi­
sów o egzaminach mistrzowskich rzemie  
ślników. Uznanie pracy rzemieślniczej  
na podstawie karty dla czeladnika jest 
niedopuszczalne. P osiadacze  kart rze­
m ieśln iczych mogą być dopuszczeni do 
egzaminu mistrzowskiego, jedynie o ile  
w ciągu 6 lat nieprzerwanie wykonywali  
rzem iosło.

Ministerstwo stwierdza również, że  
3-letnia praca czeladnika bez uprzednie­
go egzam inu nie ma żadnego znaczenia. 
JePynie władza przemysłowa m oże uz­
nać, że  3-letnia praca pom ocnicza jest  
wystarczającym dowodem do otrzymania  
karty, jednak nie znaczy to, czy się  ta 
ką pracę uznaje jako czeladniczą.

Zuchwała kradzież teczki z pie­
niędzmi. W dniu w czorajszym  dyr. 
zakładów ceram icznych w Korwinowie  
p. Święcicki, podjąwszy około  1500 zł. 
w kasie S p ó łd z ie lczego  Banku Ludo­
w ego , schow ał p ieniądze do teczki i 
w yszed ł na m iasto.

Przechodząc koło  sklepu p. p Kar- 
winskich (Aleja 23), p. Święcicki na 
chwilę wszedł do sklepu, aby z a te le fo ­
now ać do sw eg o  znajom ego.

W chwili, gdy stał on przy te le fo ­
nie, do sklepu wpadł jak bom ba jakiś  
osobnik  który praw dopodobnie śiedził  
go od m o m en tu  podjęcia p ien iędzy  w 
Banku i b łyskaw icznym  ruchem  por­
wał pozostaw ioną  przezeń na krześle  
teczkę z p ien iędzm i i następnie  w ybiegł  
na ulicę i zm ieszał s ię  z t łum em  ulicz  
nym.

Drastyczna kryjówka skradzio­
nych pieniędzy. W dniu wczorajszym  
przed są d em  grodzkim  stanęła 20 letnia  
Genow efa  Pawłowska z Kielc, oskarżo­
na o  to, że  w styczn iu  b. r, korzysta­
jąc z chw ilow ego  schronienia w lokalu 
misji dworcowej na stacji w C zęstocho  
wie, skradła w nocy 55 zł. n iejakie  Sta 
nisławie Karaś.

Poszkodow ana po kilku minutach  
zauważyła zn ikn ięc ie  p ien iędzy  i sk ie ­
rowała podejrzenie  na Pawłowską  
Podejrzaną o kradzież n iezw łocznie  
poddano ścisłej rewizji osobistej, która 
jednakże nie dała żadnych wyników.  
1 tylko dzięki dom yślności dozorczyni 
misji, która powtórnie  obrewidowała  
Pawłowską, złodziejka została zd em a s­
kowana, JJak się okazało, skradzione  
pieniądze w dwóch banknotach  20 Zło­
tow ych i 3 ch m onetach  pięciozłowych  
ukryła ona w pew nej dyskretnej c z ę ś ­
ci ciała.

Sąd grodzki pom ysłow ą  złodziejkę  
skazał na 6 m ies ięcy  więzienia,

Ciężko chora kobieta leżała w 
bramie domu. W bramie domu Nr. 16 
przy ul. Kilińskiego patrol policyjny zna­
lazł wczoraj o godz. 18 tej leżącą na 
gołej ziemi półprzytomną kobietę, jak 
s ię  okazało c iężko chorą.

N ieszczęśliw ą, którą jest niejaka Ja­
dwiga Zgoda (ul W ysockiego 37), um ie­
szczon o  w szpitalu Najśw. Marji Panny.

Występ awanturnika. Wczoraj 
szej nocy około godz. 24, Józef Bren-  
dzel zam. przy ul. Złotej —- wybił 2 
szyby w oknie mieszkania p. Marjanny 
Brendzel oraz połamał płot. Brendzlem  
zaopiekowała s ię  policja.

Złodziei rowerów. Policja ustaliła, 
że sprawcą kradzieży roweru, dokonanej 
w dniu 24 maja r. b. z gmachu K.K.O. 
na szkodę p. Tadeusza Swierdza— jest  
zawodowy złodziej Marjan Ciszewski, 
bez stałego miejsca zamieszkania, które 
zyskał cbecn ie  z polecenia władz sąd o­
wych w .szarym  dom u” na Zawodziu.

Przywłas7czył rower. P. Włady  
sław Pietryka (ul. Brzeźnicka 17) w y ­
pożyczył rower od sw e g o  sąsiada p. 
Rom ana Bachniaka. Rower" ten p. Piet­
ryka przywłaszczył sob ie . Policja inter- 
wenjuje jjwskutek skargi poszkodow a­
nego .

w dn. 3 czerwca r. b. organizują Mani­
fest,B C j ę  Żałobną przez wyświetlanie  
bezpłatne filmu z Uroczystości P o g r z e ­
bowych w Warszawie i Krakowie Pierw­
szego  Marszałka Polski ś. p. Józefa Pił­
sudskiego.
przy łaskawym udziale Komitetu Hono­
rowego w osobach JWPP. Starosty B. 
Rogowskiego, W icestarosty Bielawki, Pre­
zydenta J. Mackiewicza, Federacji Zw. 
O. O., Dowództwa Garnizonu, Inspekto­
ra Szkolnego, Komisji Międzyszkolnej i 

m iejscowej Prasy.
Szczegóły  w plakatach.

BAL.
Pierwszy bal. Jakież  to czarow ne  

słow o, ileż uroku, ile n iespodzianek  w 
sob ie  kryje.

Panna Stacha doznawała dziwnych  
uczuć, m yśląc  o prze łom ow ym  dniu.

.. Światła, rozkoszne tony walca i 
rytmicznej karioki, gwar, zapach rozpy­
lonych perfum, —  prawdziwa sym fon-  
ja, odbiegająca  daleko od szarej c o ­
dzienności.

Sukienka jak m arzenie ,  w se led yn ie  
dobranym  gu sto w n ie  do blond w łosów  
i pantofelki a t ła sow e , zd ob ion e  sr e ­
brem, czekały  tylko by odbić wysporto  
waną nóżkę.

! fl le?  —  W łaśnie  to „ a le ”. —  
Prawdziwa rozpacz Staohy.

Do balu pozostaw ało n ie le le  dni, a 
tu ręce, na które pow inien  któś zwró­
cić u w agę , przedstawiały widok, budzą  
cy litość: spierzchły po  ostatniej w y­
c ieczce  narciarskiej i nabrały m ocno  
n iem iłeg o  b u raczkow ego  koloru.

C zego  nie stosow ała  n ieszczęśliw a  
Stacha: —  i okłady, i o liw ę, i naparza  
nia — i nic! R ęce  jak na złość nie  
chciały s ię  w ybie lić , w ygładzić  i n a ­
brać m ięk k o śc i .

Przechodząc koło  perfumerji zauw a­
żyła Stacha artykuł, który ją m o cn o  za­
interesował. W chwilę  później rozpo­
częła energiczną kurację.

Po kilku dniach nabrały ręce zgoła  
innego  wyglądu, sta ły  się miłe a k s a ­
m itne  w doknięciu , b ow iem  „Glyceri-  
je ll”, galaretka na wodorostach  mor­
skich firmy flntiba, sprow adzana przez 
laboratorja firmy f\. S p iess ,  nie zaw o­
dzi nigdy pokjadanych w niej nadziei.

F\ na balu os iągnęła  panna Stacha  
upragniony pełny su k ces .

Słowo sportowe
P i łk a  n o ż n a .

W niedzie lę  2 bm. o godz. 17.15 na 
boisku „Zawodzie” grają o mistrz.: Bry­
gada — Victoria. Mecze tych obu dru­
żyn mają swoją ustaloną markę, gdyż  
zespoły te to  zdecydow ani rywale. Spot  
kania ich są zaw sze tut. derbam i. D o ­
ceniając ważność spotkania, obie dru­
żyny wystąpią w kompletnych składach.  
Brygada będzie chciała wyrównać po­
rażkę z Wartą, Victorja, która ma je sz ­
cze  szanse ubiegania s ię  o tytuł mi 
strza, będzie  starała s ię  umocnić swoją  
pozycję, a przewidywać więc należy, że  
spotkanie będzie  bardzo ciekawe, gdyż 
Brygada pragnąc wysunąć się  ponownie  
na czoło  tabeli musi spotkanie to roz­
strzygnąć na swoją korzyść.

** *
W czwartek odbył s ię  egzam in teo­

retyczny na kandydatów sędziowskich  
piłki nożnej, który złożyli: Rzeżak, Hei­
ne, Piotrowski, Wiśniewski, Matyja, Bur- 
kiewicz, Helman, Goteiner, Hertzog i 
Filus. N iezależnie  od tego będzie prze 
prowadzony jeszsze  egzam in praktyczny, 
który zadecyduje o przyjęciu w poczet

Ł l £ w s * .Komisję ę p a m ln s c ,  st,? ' J' V 
przew odniczący -  Nat. Szerer ‘ ,pp- 
kow ie Kociński i Weinsztok “ ,0n"

Ogłoszenie.
W dniu 11.VI.1935 r. o god,

S d ^ s ,% p„ S L M„ r s akr ’i;
st» C zęstochow y z materjalów „,«? 
siębiorcy, oraz na dostawę l 70n “  
w apienia  na podkład i 2090 
pienia krzem ienistego na tłuczeń ^ 
rożne ulice.
, . SzC2eS<% na tablicy urzędowejWv 

działu Technicznego.
TYMCZASOWY PREZYDENT 

MIASTA

r  «. u (7 ^  Ja?  Mack|ewitz.C zęsto ch o w a , dnia 28 maja 1935 r.

Z RADOMSKA.
—  Pan wojewoda na lustracji 

robót melioracyjnych. W związku z
przeprowadzaniem przez O.T. 0. i K R. 
robót meijoracyjnych i odwadnianiem 
łąk w pow iecie , w ubiegłą środę p. wo 
jewoda Hauke-Nowak przeprowadziła 
towarzystwie p. starosty Labudzkiego i 
zarządu O.T.O. i K R., lustrację tere­
nów, gdzie przeprowadzane są wspo 
mniane roboty.

Obywźtelel
W dniach od 1 — 10 czerwca PCK. 

dorocznym zwyczajem obchodzi swój 
Wielki Tydzień Polskiego Czerwonego 
Krzyża.

W bieżącym roku program Tygodnia 
PCK. spowodu żałoby po śp. Marszalku 
Józefie  Piłsudskim, będzie nacechowany 
powagą dostosowaną do przeżywanej 
chwili. Nie zobaczymy tysiącznych tłu­
mów rozradowanej młodzieży czerwono- 
krzyskiej, która miałaby w tym czas e 
swój zlot. Nie będzie barwnych pocho­
dów z orkiestrą, ani zabaw ogrodowe 
ani loteryj fantowych. Nie wywieszarr 
nawet szarf z hasłami PGK.

Pragniemy tylko przypomnieć miesz­
kańcom miast i wsi naszego P?wl8tu’‘ 
Polski Czerwony Krzyż jest instytutj 
najściślej związaną z dziełem i u 
niem Marszałka -  Armją Polską i. «  
Polski Czerwony Krzyż, w zakresi k tór 
go wchodzi ratownictwo P««ciwf ” ° , 
ludności cywilnej, co ma }*c* 2|.
kwestją gotowości obronnej ® 1
sługuje na jaknajszersze P°Par?'*'ffl.[V.

N iechże kadry członków te] ^  
tańskiej organizacji w tygodniu
zw ię k szą  s ię  kilkak/ 0tn[ % CK uWaża i»

Niech każdy członek PCK- 
swój obowiązek zjednać cho 
nego nowego członka. inimaliH

Składka c d o , ,  
i wynosi zaledwie zł. ó.

Niech w Tygodniu PCK- , k! 
okna, na którem nie widniałaby
PCK. i. uyvaża

N iech  każdy z obywateli ^  
swój obowiązek złożenie ^  r:eCi
niu choćby najmniejszej 0
PCK. , io i gorąco

Popierajm y też  t łu m ie  
w sz e lk ie  poczynania - ^ najem­
nego  Krzyża, bo pomoc ł j ^ ^ i c h  bf‘ 
sz y c h  ch w ila c h  )est d.a 
ż a d n eg o  wyjątku!

Na potrzeby organizacji c,et
wem  znaczeniu jakim ieS , 
w on y  Krzyż bądźmy o f la n *  5ię 8

A w ofiarności MJ N»*f
czyn ach  W ielkiego Marsza^* 
W sk rzes ic ie la  Polski śp- M 
zefa Piłsudskiego. „u,0ny ^

Z ęb y — to fundament zjdr°*,,i
Należy je więc

w szelkich partaczy ną,„tr<j
Książeczkę wyjaśn. tę kW.eV^jub od 
mać można w księgarnI° c p £ J ^  
Lekarza-Dentysty M. u

w Częstochowie , 2 ^
.u D a n n V  (II Aleja)ul.  N. Marji P a n n y  («
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SŁOWO GOSPODARCZE
, nhni kupcy i kram arze

w flS & S S n *  *>dom •SŁS1 ii’wentarze?
Fatalne „ q u o  p r o  q u o “ .

, . . nich dniach p oszc ze g ó ln e  Wy- 
) °Reiestrów Handlowych przy Są-

i:i h lę g o w y c h  w " y * 1, U S t a '
:!C„d S s t k i c H  b e z  w y ją tk u  f i r m  r e -  
• y od „nvCh p r z e d s t a w ie n i a  b i l a n s u  i

s s r V  ,4 dn i a r ' s i ,u
b 500 zł. grzywny.

T v m c z a s e m  w m yśl n o w e g o  p-awa 
h i  kupcy, fab rykanc i  i r z e m i e ś l n i c y  

t S e n i  zostali o d  o b o w ią z k u  r e j e s t r a  
; „  kreślenie ich j e d n a k  n ie  n a s t ą p i -  
jg d y ż  nie uiścili o p ła ty  w w y s o k o ś c i

20 złotych.
Wobec tego, że n ie  p r o w a d z ą  o n i  

vclle ksiąg, zna jdu ją  s ię  o b e c n i e  w n a -  
d.r kłopotliwej sy tuacji ,  z k tó r e j  j e d y -  
„;ra wyjściem j e s t  w y k r e ś l e n i e  f i r m y  
swojej z rejestru h a n d lo w e g o .

Mimo zapew nień c z y n n ik ó w  g o s p o -  
dsrczych, że M in is te r s tw o  S p r a w i e d l i ­
wości zwolni d ro b n y ch  k u p c ó w  z o p ł a t  
zt skreślenie z r e j e s t r u  w n a j b l i ż s z y m  
czesie, wskazane je s t ,  by z a i n t e r e s o  
wsni bodaj k osz tem  u i s z c z e n i a  o p ł a t y  
przeprowadzili ja k n a j s z y b c ie j  s k r e ś l e n i e  
swe z rejeśtru i w t e n  s p o s ó b  u n i k n ę l i  
przykrych konsek w en cy j ,  j a k i e  s p o t k a ć  
ich mogą za n ię p r z e d s t a w i e n ie  b i l a n s ó w  

inwentarzy.

W przededniu  us taw y  o p rzy m u ­
sow e m prow adzeniu  ksiąg.

Z miarodajnego źródła dowiadujemy  
się, że w najbliższych dniach og łoszo ­
ne zostanie w .D zienniku U staw ” roz­
porządzenie o obowiązku przymusowe  
go prowadzenia ksiąg. Obowiązkowi te ­
mu podlegać będą kupcy II i III kate- 
gorji bez  względu na osiągnięte  obroty,  
skoro tylko towar dostarczają odsprze-  
dawcom .

Ciekawe i w ażne  dla  kupiectw a 
paragrafy  now ego Kodeksu

Karnego.
Surowe ka ry  przew idziane  § 268 
za w ykorzystan ie  przym usow ego 

po łożen ia  k o n trah en ta .
Bardzo ciekawy d!» sfer kupieckich  

i przemysłowych jest § 268 nowego Ko­
deksu Karnego.

Głosi on mianowicie, że każdy, kto 
wykorzystując przymusowe położenie dru 
giej osoby, zawiera z nią umowę i o b o ­
wiązuje ją do świadczeń materjalnych, 
które nie są usprawiedliwione własnemu  
świadczeniam i, ulega karze do 5 lat a- 
resztu lub więzienia.

Jakże często  zdarza s ię  w życiu CO- 
dziennem wykorzystywanie Cudzego przy 
m usow ego położenia! A jednak, zarówno  
krzywdziciel, jak i poszkodowany nie  
wiedzą o konsekwencjach podobnego  
postępowania.

Prawo karze nietylko za lichwę, po­
pełnioną na osobie, będącej w ciężkiem

położeniu materjalnem. Ale gdy ktoś 
świadom ie, w iedząc o tern. że  jego kon 
trahent znajduje s ię  w sytuacji przymu­
sowej — choroba, nędza itp. —  nabywa 
od niego przedmiot po cenie , która jest  
znacznie niższa od normalnej, dopuszcza  
s ię  on przestępstwa, przewidzianego w 
§ 268.

Niemniej ważny jest § 267 K. K.
Kto upomina s ię  o pieniądze na pod­

stawie dokumentu już raz zapłaconego, 
lub dokument taki sprzedał podlega ka­
rze do 3 lat więzienia.

Paragraf ten nie wymaga w łaściw ie  
żadnych komentarzy. Wynika z niego  
wyraźnie, że  domaganie s ię  poraź wtóry 
zapłacenia już raz u iszczonego wekslu  
jest karalne.

Poszkodowany musi m ieć jednak nie  
zbite dowody, iż weksel zapłacił, bądź  
w formie pokwitowań, bądź świadków.

Lom bardow ahie  Pożyczki 
Narodowej.

Komisja Pożyczki Narodowej wysłała  
cyrkularze do Kas Komunalnych, zezw a­
lające na przyjmowanie papierów P o ­
życzki Narodowej jako zastaw i udziela  
nie pożyczek.

Za papier 100-złotowy Kasy użyczają  
60 zł., i icząc po 7 i pół do 8 procent  
rocznie.

Gdy zaciągnięty dług nie zostanie  
w terminie uiszczony, Kasy mają prawo 
objąć zastawione papiery po !-'rsie 75 
do 80 za każde 100 złotych.

Na m arg ines ie  dnia.
Wyścig szkodliwej i nieuczciwe! 

konkurenzjl.
Jedno z gospodarczych pism stolicy  

s łuszn ie  wskazuje na ogromne szkody, 
jakie wyrządza życiu gdspodarczemu  
szkodliwa i n ieuczciwa konkurencja, po­
legające na zbywaniu towarów niżej cen  
własnego kosztu.

Kupcy, którzy wyzbywają Się towaru 
ze  stratą, nietylko podrywają własny  
swój byt, ale wciągają w sw oje n ie so ­
lidne interesa dostawców i narażają na 
straty zarówno wierzycieli, jak i skarb. 
W rezultacie dochodzą i dojść muszą  
do bankructwa.

To też niepozbawiony s łuszności jest  
projekt jednego ze znanych polskich  
ekonomistów, by kodeks karny uzupeł­
niono paragrafem, przewidującym kary 
więzienia dla kupców, którzy wyzbywają 
się  towarów po cenach, nie wystarczają­
cych na zapłatę tych towarów, utrzyma­
nie personelu, u iszczen ie  podatków, 
świadczeń itp.

Zdrowa kalkulacja cen — oto podstawa 
zdrowego życia gospodarczego.

Oo motienia bieliznyt H  E N  K O . toda do j tmrdo i bielenia.

„Stoma 1“E l i k s i r  d o  
z ę b ó w

L e k a  r z a - D e n t y s t y
M. R O Z E N O W I C Z A

dostać można w aptekach i składach 
— — — a p t e c z n y c h  — — —

YAiłAUKHY PlU/kWY 
■■ "Q8AOV,

MOD ANT

ODLEWY MASZYNOWE
SUROWE i OBROBIONE  

RUSZTA ogn io -odporne  
MASZYNY CERAMICZNE 
TŁOCZARKI (PRASY).

Fabryka Maszyn i Odlewnia Żelaza 
inż. K. KANCZEWSKI
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Z E  Ś W I A T A .

220 Kilowa pacjentKa 
na łóżKu szpitalnem.

5 pielęgniareK odwracało „ete­
ryczną" Lily na drugi boK...

N ajn ieszczęśliw szą  kobietą Stanów  
Zjednoczonych była przed lO-ciu m ie ­
siącami „The big L i ly 8, która zm uszo­
na była wskutek dolegliwości nerkowyoh  
zająć m iejsce w łóżku jed n ego  ze szp i­
tali amerykańskich.^

A było to n ie  byle jakie  łóżko. L i ­
ly miała bowiem wówczas 220 kg. ż y ­
wej wagi i d latego musiano skonstruo­
wać dla niej specjalne łoże. P ięć  p ie ­
lęgn iarek  wzywano, gdy „eteryczna8 
Lily chciała odwrócić s ię  z jednego  
boku na drugi.

Kąpiele leczn icze  zapisane chorej 
przez lekarzy, wyphdły szpitalowi bar­
dzo tanio, ponieważ dla napełnienia  
wanny wystarczyło  początkowo d z ie ­
s ięć ,  a n astępn ie— gdy pacjentka ze-  
szozuplała — dwadzieścia centym etrów  
wody.

Mimo to, a może właśnie  dlatego  
korpulentna L ily  miała w związku z 
przeprowadzoną kuracją w ie le  zmar­
twienia. Znosiła  cierpliw ie  g łodów kę  
djetetyczną, le cz  zamartwiała s ię ,  sp o ­
glądając z utęsknieniem na opuszczają­
ce ją masy tłuszczu.

Nie należy s ię  zresztą  temu dziw ić  
gdy  s ię  zważy, że Lily żyw iła  s ię  w ła­
ściw ie swym  tłuszczem . Uchodząc bo­
wiem za najkorpulentniejszą kobietę  
Stanów Zjednoczonych, w ystępow ała  
jako okaz w budach jarmarcznych i oyr-  
kaoh, i d latego roniła rzęs is te  łzy w 
obawie, że cała jej  karjera idzie na 
marne.

Ns szczęśc ie  jednak w chwili opusz­
czania szpitala L i ly  ważyła „ je s z c z e 8
195 kg.

PodIł£nle wielu za?e9*ośei Wątkowych całkowicie lub
w 70—90 proc

0|,atorjum dla pła tn ików
na 3 lata.

kt^ m (?gffiaJrnik! który  w roku bud -vym  7W / «  lo r y  w  ro k u  b u d -
* W  n 'e  u’ś c i ł  s u m y , s ta n o -
* tyn roku WaHt 0 f Ć P r z y p is a n e g o  m u  
j °  to z  ula u U ^  k o r z y s ta  m i - 
^ n iu n i .9 ’ o k reś lo n ych  w r o z p o r z ą -

*ys°hści tJ?Zem’ jeże,i brakująca do 
PldajqCe J  SUmy  różnica oraz przy- 

hQdż „?'!/ ° i setki zostaną wyrów- 
r°dze dohm ,°dze egzekucji, bądź w 
0 dnia wpłaty, w terminie
yJ f u suma 7  , ,r- Uzyskana z tego
}':ycie ,  i os/ an>e zarachowana na 

Ngb w r e^g^ o^ p°w sta łych w tym

k t ó j ^ o z y  gospodarstw wiej
Rdzenie t v 'i°Wrie zajęcie stanowi

, SZczenia pA-,0. ffospodarstw, termin
Ŵśń ia  iryJ~y wyznacza się na dzień 
(3) pr oo r.

tiiQjq ustępów p o p rzed za ją -  
h 7 cia zatoń} W‘e-^n'0 za sto sow an ie  do 
h l w roku W Podatku, pow sta -

wypadkn u etow ym  1933/34, w  
’ 3dy nie p rzyp isa n o  p o ­

datku w roku budżetowym 1934/35. P łat­
nik przez uiszczenie tych zaległości w 
terminach wyżej wskazanych może uzys- 
skać prawo do odroczenia zaległości 
pochodzących z okresów  z przed 1 kwie­
tnia 1933 roku, przewidzianego w §  4, 
oraz do ulg, wynikających z paragrafów  
następnych, natomiast nie uzyskuje pra 
wa do umorzeń przewidzianych w § 3.

Z § 7 go wynika, że o s ta teczn y  ter­
min, do którego kwoty w płacane w 
poczet  roku budżetow ego  1934/35 zali­
czan e  będą, jako uprawniające do  ulg, 
mija z d n iem  1 czerwca 1935 roku. 
Każdy, kto do tego  dnia wpłaci bądź  
dobrowolnie, bądź nawet w drodze e g ­
zekucji, w yznaczony  mu podatek za 
czas od T/IV 1934 r. do  31/3 1935 r„ 
korzysta z amnestji t. j. umorzenia po 
łow y  za leg łego  podatku z przed 1/4  
1933 r. oraz z prolongaty resztującej  
zaległośc i.

Kto zaś wpłaci w ięcej, niż zostało  
mu w yznaczone  za czas od 1 /IV 1934  
r. do 31/3 1935 r., korzysta z pełnej  
am nestji  t. j. z ca łk ow itego  um orzenia  
za leg łego  podatku.

Płatnik, któremu w roku 1934/5 nie  
w yzn aczon o  podatku, winien uiścić za- 
leg ły  podatek za rok 1933/4 w tym s a ­
mym  terminie t, j. do 30/V1 1935 r. i

w tenczas umarza mu się  lub prolonguje  
zaleg łe  podatki z przed 1/4 1933 roku.

§  8. Płatnikowi, który pomimo u- 
iszczenia w roku budżetowym 1934/35 
lub w terminach przewidzianych w §  7 
równowartości przypisanego mu w tym  
roku podatku, posiada powstałe w tym  
roku zaległości, zezwala się na spłatę  
ich w terminie do dnia 31 marca 1936 
r., z odsetkami ulgowemi za czas od 
dnia powstania tych zaległości.

§ 8 ważny jest zwłaszcza dla loka­
torów; gdy lokator uiścił w czasie  od 
1 /IV 1934 r. do 31/111 1935 r. su m ę,
równającą s ię  rocznem u podatkowi od 
lokali, m oże on nowy podatek ten, w y ­
znaczony na 1935 rok, zapłacić w c z a ­
sie  do 31/3 1935 r., bądź drobnem i ra­
tam i, bądź w całości w ostatnich dniach  
marca 1936 roku. Do te g o  czasu nie 
b ędą  przeprowadzane z tego  tytułu e g ­
zekucje.

§ 9. Wpłaty na poczet zaległości o d ­
roczonych w myśl § 4, dok on yw an e  w 
okrćsie  od leg łośc i w stosunku

w roku budżet. 1 9 3 5 /3 6 - 2 5 0  proc.
1 9 3 6 /3 7 - 2 2 0  „
1 9 3 7 / 3 8 - 1 5 0  „

dokonanej każdorazow o wpłaty oraz 
um orzenie  odsetek , przypadających od  
pokrytych w ten sp o só b  zaległości.

Za każde 10 złotych, które płatnik  
uiści w roku 1935/6  na poczet prolon­
g o w a n y ch  zaległości,  (patrz § 4) u m o ­
rzy mu s ię  25 złotych zaległości,  za 
każde 10 złotych, w płaconych w 1936/7  
20 złotych i wreszcie  za każde 10 z ło ­
tych, wpłaconych w 1937/8 roku zł 15.

§ 10. (1) W płaty, o których m ow a  
w § 9, m ogą  być d o k o n y w a n e  g o tó w ­
ką i obligacjami 6 procentowej pożycz  
ki w ewnętrznej (narodowej) i 5 proc. 
pożyczki konwersyjnej z 1924 r.

(2 )  Obligacje 6 procentow ej w ew  
nętrznej (narodowej) i 5 proc. pożycz­
ki konwersyjnej z 1924 r. będą przyj­
m o w a n e  według ich wartości im iennej  
od wszystkich ich w łaścic ie li .  Za w ła ś ­
cicieli obligacyj pożyczki narodow ej u- 
waża s ię  p ierwonabywców tych o b l ig a ­
cyj oraz osoby, które otrzym ały te o b ­
ligacje na zasadzie  przelewu d o k o n a ­
nego  za zgodą Komisarza G e n e r a ln e ­
go  Pożyczki Narodowej na zasadzę §  
rozporządzenia Ministra Skarbu z dnia  
25 maja 1934 r. (Dz U R. P Na 47, 
poz. 416).

Obligacje przyjmuje s ię  pg w artoś­
ci nominalnej tylko od bezpośrednich  
nabywców tychże t. j. od tych, którzy  
bezpośrednio subskrybowali pożyczkę.

(d. c. n.)
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H um or sowiecKi.
Wesołe obrazki z Sowietów.

Dwu dyplomatów sowieckich,  pracu­
jących w jednem z zagranicznych po ­
selstw,  prowadzi rozmowę:

— Mam wracać do Moskwy. Czy 
mam jechać,  czy samemu zaraz się za­
s trzelić?

— Rozumie sie samo przez aie, że 
należy wybrać samobójstwo. Z dwojga 
złego wybiera  sie zawsze mniejsze.

W Moskwie wybuchł pożar. Wiele 
budynków legło w gruzach i zglisz­
czach.

— Gdy będziecie tq dzielnicę odbu­
dowywać— zwrócił  się pewien inżynier 
do jednego z urzędników komunalnych— 
to dam wam doskonałą radę.  Do po­
krycia dachów nie używajcie znowu 
ogniotrwałych dzchówek, tylko raczej 
zapałek kra jowego wyrobu.

— A cóż to znowu za pomysł?
— Nadzwyczajny. Nasze zapałki 

mają,  jak wiadomo, tę  właściwość, że 
się nie chcą palić.

— Jak się wam powodzi,  Iwan Iwa- 
nowioz?

O, dziękuję towarzyszu.  — Lepiej,  
jak w przyszłym roku.

— Nadzwyczajnie funkcjonuje ten 
urząd. Szybko, sprawnie,  spokojnie.

— Nic dziwnego, połowa urzędni ­
ków j e s t  na urlopie.

Odbywa się Bą d.  Wśród zebranej  
publiczoości krzyki  i wrzaski.  Wobec 
tego sędzia przywołuje woźnego i ro z­
kazuje:

— Piot rze  Iwaaowiczu,  przyprowadź 
wreczcie tę  hołotę do spokoju. Wyda­
łem już kilka wyroków śmierci, a z ca-

CHORV Ż O ŁĄ D EK
JEST NIERAZ POWODEM POWSTAWANIA

NAJROZMAITSZYCH CHORÓB.
ZIOfcAZGOR HARCU Dra  L A U E R A
sq dobrym  środkiem  d la  uregulow ania io iq d k u , usuw ajq 
obstrukcję, sq łagodnym  naturalnym  środkiem  przeczyszcza- 
jqeym , usuw ajq substancje  gnilne, zatruw ojqce organizm .

ZI Of cAZGOR HARCU Dra  L A U E R A
stosow ane rów nież przy cierpieniach wqtroby, nerek , kam ieni 
żółciowych i hem oroidach  sq chętnie przyjm ow ane przez chorych.

łej rozprawy nie zdołałem właściwie zro ­
zumieć ani jednego słowa.

Rzecz dzieje się w Moskwie: Przed 
jakimś świętym obrazem, który w za­
padłym kącie mias ta zdołał ,  s ię ocalić 
przed rę ką  bolszewików, kięczy s tary 
wieśniak j modli się.  Wtem nadchodzi 
urzędnik G, P. U. — Co to s tary,  mo­
dlisz się?

Wieśniakowi  dech zaparł  z p r z e ra ­
żenia.

— Mam nadzieję,  że modlisz się za 
bolszewję?

■— Natura lnie,  że się za nią modlę— 
odpowiada wieśniak

— Tak, a prz ed t-m  modliłeś się za 
cara  bat juszbę — warczy głośnie srogi 
urzędnik .— Modliłeś aię akura t  taksamo, 
jak teraz.  O widzisz, to j e s t  twoja re- 
l ig ja?  Ozy twoje modl itwy przydały 
się na co carowi?

— A naturalnie,  ojczulku, — odpo­
wiada chłop, kłaniając się nisko. A czyś­
cie go nie zamordowal i?

Było to pewnego rana  ua kongres ie III 
Międzynarodówki,  naktórym zgromadziła 
się eli ta komunis tych par tyj  wszystkich 
kra jów świata.

Trocki  za ję ty  był w charakterze  
t łumacza.  Rozprawy prowadzone były

w języku angielskim. Głos zabierał  po 
kolei Niemiec, Turek,  Por tugalczyk,  P o ­
lak, Arab, Francuz.  Trocki  wszystkie  
mowy t łumaczył  bez zająknienia.

Po skończeniu posiedzenia p rz ys tę ­
puje do Trockiego jeden z tłumaczów i 
powiada:

— Trocki,  wy jes teśc ie  genjuszem.  
Powiedzcie mi, skąd znacie język por­
tugalski  i a rabski?

— Kochany towarzyszu—odpowiada 
uśmieohając się Troeki.  Co oni mogli 
innego powiedzieć.. .

RADJO.
W A R S Z A W A  2 c z e r w c a

9.00 S y g n a ł  c z a s u  i p i e ś ń  „ K ie d y  r a n n e  
w s t a j ą  z o r z e " .  9.03 P o b u d k a  d o  g i m n a s t y k i  
9.06 G im n a s t y k a .  9 20 M u z y k a  z  p ły t .  9 .50  
D z i e n n i k  p o r a n n y .  10.00 P r o g r a m  n a  d z i e ń  
b i e ż ą c y .  10.30 N a b o ż e ń s t w o  z  P o z n a n i a  11 57 
S y g n a ł  c z a s u  12.00 H e j n a ł  z  K r a k o w a .  12.02 
W i a d o m .  m e t e o r .  12.05 P r z e g l ą d  t e a tr a ln y .  
12.15 P o r a n e k  m u z y c z n y .  14.00 M u z y k a  z  
p ł y t .  14.30 T r a n s m i s j a  z  G dzn i .  1-5.00 P o g a ­
danka.  15.15 U w e r t u r a  do  o p .  „ H u g e o n o c i 11 
( p ły t y ) .  15.22 P r z e g l ą d  r y n k ó w  p r o d u k t ó w  
r o ln y c h . 15.36 U t w o r y  f o r t e p i a n ,  (p ły ty ) .  15.45 
„ U t r a p i e n i e  z k r o w a m i 1* —  g a w ę d a .  16.00  
M u z y k a  w  w y k .  m a ł e j  e r k .  P .R .  p o d  d y r .  
Z. G ó r z y ń s k i e g o .  16.40 F r a g m e n t  z  „ P o p i o ­
ł ó w 11, S t .  Ż e r o m s k i e g o .  17.00 K o n c e r t  s o l i ­
s t ó w .  17.50 K u l tu r a  ż y c i a  c o d z i e n n e g o ,  18.00 
R e p o r t a ż  z e  L w o w a ,  18.45 „D o  j a k ie j  s z k o ł y  
k i e r o w a ć  d z i e c i 11, w y g i .  in ż .  T . C z y s t o h o r s k i  
19 00 P ro g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y  19.08 W i a ­

d o m o ś c i  s p o r t o w e  lokalne  1915  
D a b u s s y ' e g o  ( p ł y t y ) .  , 9-45 p e3̂ l,»oru  
D z i e ń ,  w i e c z o r n y .  2 0 .10  la k  “ • 20/>• 
P o l s c e " .  2 0  15 „ W  g o d z in ę  'śm,aCUi,einJ w 
Go c z y t a ć .  2 1 .4 5  W ia d o m o śc i  
K o n c e r t  r e k la m o w y .  22.15 Końcem*'’ ?2,-; 
p o l s k i e j .  2 3 .0 0  W ia d o m o śc i  me , ‘ “i**# 
k o m u n ik ,  lo tn ic z e j .  2 3 .05  M ała  o rk  P p ' d|* 
d y r .  Z. G ó r z y ń s k i e g o  '^•K poi

W A R S Z A W A  3 czerwca 
6  3 0  P ie ś ń  „K iedy  ranne11. 6,3< p„k .. 

do g im n a s t y k i .  6 ,3 6  Gimnastyka. Ysn , k.‘ 
M u z y k a  z  p ły t .  7 ,1 5  Dziennik  porann;  f t  
P r o g r a m  n a  d z ie ń  b ież .  7,50 . W»k.!ż

8 0 5  A “ d y c j a  d l a  P °b °r11,57 S y g n a ł  c z a s u  z w arsz .  obserw
12.00 H e j n a ł  z  K rakowa. 12.03 Wiari„mC 
m e t e o r o l .  12,05 K o n c e r t  symfon " 2 4 5  P.#fel 
d a n k a  z  K a t o w ic .  1-2.55 Dziennik 
w y .  13.05 K o n c e r t  s o l i s t ó w  z Krakowa i p, 
n a m a .  13.55 W ia d o m o śc i  o eksporcie nJ 
s k l .m „1 5 ' 35  P r z e g l ą d  g ie łdow y. 15.45 Koncer 
o r k .  P .R .  p o d  dyr. St.  Nawrota, 15.30 Lekc i 
j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o  z e  Lwowa. 16,45Kwi 
d r a n s  s ł y n n y c h  a r t y s t ó w  (płyty). 17.00 Obr, 
z e k  d la  d z i e c i  m ło d sz y c h  17.15 Rezerw, 
o g ó l n o p o l s k a .  18 00 P rz eg lą d  filmowy i«in 
R e c i t a l  z  P o z n a n i a .  18.25 Chwilka spoieczr' 
18 30 S k r z y n k a  o g ó ln a .  18.40 Zycie kultun 
n e  i a r t y s t y c z n e  s to l i c y .  18.45 P ł y t y  19 jj 
P r o g r a m  n a  d z i e ń  następny. 19,15 Wiadoiro 
ść i  r o l n i c z e .  19.25 Wiadomości sportowt 
19.35 A u d y c j a  s t r z e l e c k a .  20.00 Mala ork. P 
R. p o d  d y r .  Z. G órzyńsk iego .  20.45 Dziennik 
w i e c z o r n y .  20.55 Jak ż y je m y  i pracujemy w 
P o l s c e .  21.00 K o n c e r t  sy m fo n .  22.00 Koncert 
r e k l a m o w y .  22.15 Mała ork. P. R. po dyr. I 
G ó r z y ń s k i e g o .  23.00 W iadom meteorol. d!i 
k o m u n ik ,  lo t n ic z e j .________

LODOWNIE POKOJOWE
w y k w i n t n e  z  i z o l a c j ą  k o rk o w ą  

oraz D R Z E W O  BUDOW LANE,  
S T O L A R S K I E  i  H EBLOW ANE

p o l e c a  p o  b .  n i s k i c h  c e n a c h  
Przem ysł  Drzewny „A RB OR" 

w ł. B-cia FAKTOR  
ul. N arutow icza 8 3 ,  t e ł  24-14.

D o g o d n e  w a r u n k i  płatności.- 
Przy tartaku wszelka nnszynowa obróbka drzem

mm Meble dzie  Stolarskim -  
F r a n c i s z k a  Szudrowicza,  Częstochowa, 
ul. F o c h a  18. — P rzy jm u je  zamówienii ni 
w s z e l k i e  r o b o t y  sto larskie ,  oraz posiada 
n a  s k ła d z i e  d u ż y  w y b ó r  mebli, Ceny kon 
k u r e n c y j n e .  — W y r ó b  własny.

ADAM KRECHCWIECKI.

Najmłodsi...
55 (powieść)

J a  cię pewno zbudziłam stękaniem. ..  
w piers iach i boku boli mnie bardzo.. .  
Ale weźże chustkę  na  siebie, bo się za­
ziębisz,  potem przynieś  tu ks iążkę mo­
j ą  do nabożeństwa i usiądź przy mnie,

Ola nie mówiąc nic, machinalnie 
spełni ła wszystkie polecenia,  prawie 
n ieprzytomna z  t rwogi  i niepokoju.

S ta ru szka  osunęła  się na poduszki 
W widocznem osłabieniu, ale wzrokiem, 
pełnym czułości, wodziła ciągle za krzą­
ta jącą  s ię Olą.

— Usiądź tu koło mnie — rzekła,  
gdy Ola przynios ła  jej  książkę do n a ­
bożeństwa i świecę postawi ła na s to ­
liczku. — Usiądź koło mnie na łóżku— 
powtórzyła,  u jmując j ą  za rękę  i przy- 
ciągając ku sobie.

Ola, zalękniona,  pa t rz ył e  wielklemi 
oczyma na bladą, zmienioną twarz  pan­
ny Malickiej.  Złowieszcze przeczucie 
wst rząsało  je j  całą i stotą,  mówiąc jej ,  
że przewidywana s t raszna  chwila r o z ­
łąki z ukochaną opiekunką nadchodzi.  
Myśli zebrać nie mogła, olbrzymi cię­
żar  przygnia ta ł  je j  duszę.

— Babcia chora?— wyjąknęia zcicba 
po chwili.

S ta ruszka  tuląc j ą  w objęciach, zra­
zu nie odpowiadała.

— Uspokój  s i ę— przemówiła w koń 
cu— uspokój się dziecko i nie smuć się, 
owszem, wraz ze mną dziękuj Bogu. 
Pros iłam zawsze pana Jezusa  Milatyń- 
skiogo o przeczucie,  o śmierć  szczęś li ­
wą i wysłuchał mnie. Przeżyłam dosyć 
na świeoie, czas iść. Żal mi ciebie i

Zygmusia,  ale ty opiekę już znajdziesz,  
a Zygmuś mnie nie potrzebuje.

Tobie zostawiam wszystko,  co posia­
dam, wszystko.  Pan Roman już wie o 
tem. Ju t ro  oddam mu dla ciebie wszyst  
kie oszczędności moje, przez wiele lat 
składane;  będziesz miała pomoc w dal- 
szem życiu, które niech Bóg błogosławi.

Mówiła głosem pewnym, czasem ty l ­
ko nieco ze wzruszenia drżącym,  a skoń­
czywszy, raz  jeszcze przytul i ła  Olę do 
siebie,  nakreś l iła  rę ką  krzyżyk na jej  
czole i główkę j e j  podniosła,  spog lą­
dając w oczy.

—  No, nie pat rz  na mnie— rr ek ła—- 
takim wylęknionym wzrokiem. Mnie t e ­
raz lepiej ,  znacznie lepiej .  Idź spać 
biedna dziecino, a ja się jeszcze po­
modlę.

I rzeczywiście,  jakby je j  sił w tej  
chwili  przybyło,  dźwignęła s ię i usiadła 
na łóżku, a nałożywszy drżącemi ręka ­
mi okulary,  wzięła ks iążkę do nabożeń­
stwa,  oparła j ą  na kolanach i zaczęła 
się modlić.

Ola nie ruszała się jeszcze z miej ­
sca, pat rząc ciągle z niepokojem na 
babcię, k tó ra  znowu uśmiechała się 
do niej łhgodnie.

Idź spać— powtórzyła.
Ola zeskoczyła z łóżka i wolnym 

krokiem,  z g łową na piersi  spuszczoną,  
szła do swego pokoju. Nie śmiała opie­
rać się woli babci, a nie chciała jej

Przymknąwszy drzwi, długo s ta ła  za 
niemi, nasłuchająo. i l e  panna Malicka 
rzeczywiście zdawała się zdrowszą; nie 
s tękała  teraz wcale,  odmawiała tylko 
półgłosem modliwy i wzdychała od cza­
su d« czasu.

Chłód przejmował Olę, znużenie opa­
nowywało.  Drżąca upadła na łożko, o tu ­
liła się kołdrą i za chwilę zasnęła snem 
kamiennym,  zapominając o t roskśeh i

niepokoju.
Gdy się zbudziła, oddawna był już 

dzień biały.
W jednem mgnieniu oka przypom­

niała sobie wszystko i w największej  
t rwodze wyskoczyła z łóżka. Musiała 
spać długo, bardzo długo. Przez drzwi 
dochodził  j ą  szmer  rozmowy; poznawała 
głos pana Romana i cichy, osłabiony 
głos panny Marjanny.

— Dzękuję państwu — mówiła ona— 
dziękuję za wszystko.  Ale spełni jcie 
jeszcze jed ną  prośbę,  ostatnią,  op iek uj ­
cie się tą biedną s ierotą,  Olą. Dla niej 
niech będą te pieniądze,  pięć tys ięcy 
rubili,  zebranych !grosz po groszu,  dla 
niej  wszystkie sp rzęty  moje i rzoczy.

Pan Reman s ta ra ł  się uspokoić s t a ­
ruszkę.

— Wszystko spełn ię— odrzekł  —  ale 
panna Marjanna niepotrzebnie  się t rw o ­
ży. Posłałem już po lekarza.

— Na co mi doktora! — przerwała 
Malicka— byle tylko ks iądz przybył  co 
rychlej .  Pragnęłabym pana marszałka 
ręce ucałować przed śmiercią i panią 
pożegnać,  ale nie śmiem prosić.  Zy g­
musia już  nie zobaczę!

Ola nie mogła słuchać dłużej.  Łzy 
cisnęły się do oczu, łkanie rozrywało 
piersi; gorączkowo ubierać się poczęła.

Za chwilę ozwał się dzwonek i od­
głos kroków pod drzwiami,  k tó ry  nagle 
uciohl.

Wszedł ksiądz z panem Bogiem do 
mieszkania.

Zaległo milczenie;  s taruszka została 
sama z księdzem i spowiadała s i ę  długo. 
Gdy po skończonej spowiedzi Ola we­
szła do pokoju, uderzył j ą  widok nie­
zwykły.

Panna  Malicka, jeszcze  bledsza niż 
wczoraj,  s iedziała w fotelu Ubrana 
była w odświętny swój szlaf roczek z ie­
lony, a na głowie miała czepek biały 
z szerokiemi  szarfami. Twarz jej  pogo­

dna zdawała się uśmiechać; oczy w glą̂  
zapadłe,  jaśniały.

W pokoju było już kilka osób, Obui 
fotelu panny Malickiej stała pani Ze- 
nobja z wyrazem zalęknfęnia w °®I,( 
szeroko otwar tych i pani dc L,rJeR,!| 
n iezwykle smutna i poważna, dale] Ko 
man serdecznie wzruszony.

Ale wśród zgromadzonych y 
na siebie zwracała uwagę P08t»%®'' 
szałka.  Dowiedziawszy się o groisj" 
s tani e  Malickiej ,  nagle, jakby 0 

dził z nieprzytomności.
Pomimo usilnych piośb synt, 

tego nie uczynił,  kazał nstyc 
prowadzić się do oficyn.

Pod ramiona podtrzymywało?0 
służących. Postać jego zgarb'00*’ 1s 
biała, opierała się nu nich ułj® «  
żarem i podana była n*?r , |S po 
opadała co chwila na piersi, ^  
ruszały s ię nieustannie,  bez 
ręce drżały.  Czasami mars*8 , 
gał  głowę i spozierał mętnem' 
bez wyrazu.  . «ją-

Wszysay uklękli.  Ofl jeden 
gle, drżący,  pochylony. p„e-

Ksiądz zbliżał się do onor j ^  
najświętszym Sakramentem, z 
r jauna dźwignęła się z P°®0I7  prPł 
na z fotela i podtrzymyw® 
niego,  uklękła. -u iok fc’1'

Ola, nie spuszczając z 0 < D,g-
9 , jak jej  twarz przy»r®'ł  ł)irjd z i a ł a ,

wyraz nieopisanego zachwy r> 
radości nieziemskiej.  Ze  zł? . }po 
piers iach rękami,  przyjęła wia ) 
tem oba ramiona wyciągn$ła 
w uniesieniu dziękczynnem. je ®o

Potem ksiądz odprawiał 1 
dlitwy. Ola widziała, j** ^  o*
s taruszkę z klęczek, posadź? roBnii;i 
powrót  w fotelu i dano j eJ .oD» b»f' 
do ręki;  widziała, jak ona, & 
dzo, omdlała leżała bez czoc ^ ^ Ci
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